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Bez senlymenlu.
Pisaliśmy wczoraj o tem i sadzimy, że w 

«Kwili obecnej, kiedy rokowania o utworzenie 
rzędu polskiego przygotowują nową sytuację 
w Królestwie, nie można tego dosyć podkreślić, 
Ił, w kształtowaniu stosunków niemiecko-pol­
skich na tle aktu 5. listopada trzeba się po jed­
nej 1 po drugiej stronie wystrzegać wszelkich 
Sentymentów. Sympatje i skłonności uczucio­
we są bez wątpienia w życiu narodów bardzo 
Cennym czynnikiem łączącym, ale stworzyć icb 
git sztucznie nie da i tam gdzie na nich budo­
wać nie można, lepiej odrazu sprawę całą prze­
kazać chłodnemu rozsądkowi niż puszczać się 
na fale zwodniczych iluzji. Rozsądek zwykłe 
uiaśniejsze zakreśli ramy, bliższe 1 skromniej­
sze wyznaczy cele, ale też o wiele pewniej jx.; 
tęczy powodzenie i uchroni od rozczarowania.

W społeczeństwie niemieckiem — trzeba 
fo stwierdzić otwarcie — uczuć polonofilskich 
poza wyjątkowemi zupełnie ^objawami nie ma. 
¡Nowoczesna orjentacja duszy zbiorowej nie. 
Wieckiej poszła w kierunku, który odmienny 
jest od światopoglądu polskiego, imperjalizm 
hismarckowskt w polityce, miłitaryzm, pojęty 
jako pierwsza siła kraju, indusłrjalizm, oparty 
na olbrzymiej pracy schematyczno - organi­
zacyjnej i jego strona odwrotna socjalizm 
eto główne przejawy ducha społecznego nowo- 
iOzesnych Niemiec, od których ku polakom i 
ach ideałom dróg bezpośrednich nie ma. Nie 
¡ma skutkiem tego i sympatii a częstokroć na­
wet zrozumienia w społeczeństwie niemieckiem. 
i®a sprawy polskiej i wszelkie próby sztucz­
nego wzniecenia ich, czynione tu i owdzie ze 
jStrony polskiej nie mogą mieć powodzenia. 
¡.Oczywista rzecz, że z powodu takiego stanowi­
ska niemców nie możemy mieć do nich żadnych 
¡pretensji. Chodzi tu o stany psychiczne naro- 
Hu, na które się mnóstwo przyczyn złożyło — 
pomijając już zupełnie tak stosunkowo drugo­
rzędne objawy jak obrabianie opinji niemiec- 
jkiej w sensie wrogim dla polaków przez sys- 
¡tematyczną propagandę hakatystyczną. Twier­
dzimy, że to są symptomaty drugorzędne, gdyż 
agitacja hakatystów nie byłaby nigdy znala­
zła takiego rezonansu, gdyby nie był grunt 
przyg-towany przez ów ogólny kierunek du­
chowości niemieckiej, który staraliśmy się 
Scharakteryzować powyżej. Tu dopiero lata 
'długie mogą sprowadzić zmiany w kierunkach 
myśli i odczuć zbiorowych.

Po stronie polskiej również oczywiście 
We ma danych po temu aby wytworzyć się 
mógł podkład uczuciowy dla polityki gierma- 
nofilskiej. Te same przyczyny, które scharak­
teryzowaliśmy po stronie niemieckiej jako od­
dalające myśl i uczucie niemców od sprawy 
polskiej, oddziałują naturalnie także negaty­
wnie na usposobienie polaków. To zaś, co u 
niemców nazwaliśmy raczej kwestją drugorzę­
dną — hakatyzm i jego wyraz praktyczny w 
polityce wschodniokresowęj — dotykało naj- 
tdzenniejszych uczuć samozachowawczych pol­
skich i musiało wpłynąć głęboko na odnosze­
nie się społeczeństwa polskiego do niemców.

W tym stanie rzeczy także akt 5. listopa­
da nie mógł wywołać zmiany zasadniczej. Był 
ba wprawdzie pojęty w duchu ustępstwa dla 
polaków (podyktowanego oczywiście interesem 
niemieckim), ale to ustępstwo, mierzone miarą 
Pełnego ideału polskiego musiało się wydać na­
rodowi polskiemu skromnem i cząstkowem tyl- 
tko wypełnieniem jego pragnień. Dla patrzą- 
Cego trzeźwo umysłu wypływał stąd wniosek, 
te akt 5. listopada może być wprawdzie instru­
mentem przydatnym do aktualnego uregulo­
wania stosunków w Królestwie w myśl intere­
sów, podyktowanych sytuacją wojenną tak 
niemcom jak polakom, natomiast żadną miarą 
nie może służyć za podstawę całkowitej prze­
miany stosunków polsko-niemieckich, za pod- 
¿A *n.? ^^czystego »braterstwa broni“ pola- 

w i niemców. Wprowadzenie tego pierwiast- 
r uczuciowego w ocenę aktu listopadowego
któ Ud°Wanie na Prełensii do polaków, 
i re w warunkach realnych nie znajdywały 

inętrznego uzasadnienia, wywołało właśnie

tę zagmatwaną sytuację, z której koniecznie, 
wybrnąć należy.

Gdy odrzucimy precz wszelkie pierwiastki 
sentymentu i trzeźwo spojrzymy w oczy rze­
czywistemu układowi stosunków, wówczas 
przedstawi nam się taka sytuacja: Niemcy w 
własnym swym interesie muszą dążyć do unie­
zależnienia Królestwa. À n e k s j a tego kraju 
jest, jak sami niemcy przyznają, niemożliwą. 
Podział Królestwa byłby takiem zaprzeczeniem 
tych prawd, którym wojna do zwycięstwa po­
mogła, że również przedstawiałby krok nader 
ryzykowny. Oddanie wreszcie Królestwa 
Rosji, którem lubią grozić niektórzy publi­
cyści niemieccy „niewdzięcznym połakom“ do­
prowadziłoby tylko do stworzenia mniej lub 
więcej niezależnej Polski przy boku Rosji z 
orjenłacją antyniemiecką. I to rozwiązanie nie 
może się niemcom podobać, Z punktu widze­
nia niemieckiego zatem program 5» listopada 

< jest jedynie racjonalny i możliwy.
Dla polaków, jak już powiedzieliśmy, nie 

tworzy on pełni rozwiązania życzeń i aspiracji 
narodu. Ale może on być pojęty jako krok 
naprzód w rozwoju stosunków polskich * 
może poręczyć zgodny i pokojowy stosunek 
współżycia społeczeństwa i władz okupacyjnych 
na terenie Królestwa. Jeżeli dojdzie do skutku 
projektowana obecnie organizacja rządu pol­
skiego w Warszawie, który znajdzie poparcie 
większości społeczeństwa, to można liczyć na 
ustalenie spokoju 1 równowagi wewnętrznej, 
które łeży w interesie i niemców i polaków, 
a które P"zy obecnych ciężkich warunkach 
Królestw? nie jest zaprawdę czynem małej wa-! 
gi. Im dalej się posunie budowa państwa pol­
skiego podczas wojny, tem korzystniejsze będą 
widoki ukształtowania stosunków polsko-nie­
mieckich w przyszłości. Nie żądamy zapału dla 
sprawy polskiej od niemców, niechaj i niemcy 
nie żądają entuzjazmu w Królestwie dia siebie 
i niechaj nie skarżą się, że polacy „bić się 
nie chcą". Narazie jest jeszcze pełno pracy co- 
dziennej do załatwienia, a tymczasowość poło­
żenia wojennego nie bardzo nadaje się dla u- 
roczystych przysiąg wzajemnych. Chwilowo 
najpilniejszą sprawą jest przeciwdziałanie u- 
czuciom negatywnym, na których tle szerzą 
się prądy niebezpieczne i niepożądane w Kró­
lestwie. I pamiętajmy na przysłowie francus­
kie; Qui trop embrasse, mal étreint.

» •iści wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.

. B e r 1 i n, 2. VIH. wiecz. (WTB.) We Flan­
drii wobec deszczu zmieniająca się gwałtowna 
walka ogniowa. Na wschodzie sukcesy bojowe 
nad Prutem i Seretem oraz w dolinach Sucza- 
wy, Moldawy i Bystrzycy.

Odznaczenie Hindenburga.
Berlin, 2. VIII. (WTB.) J. C. M. cesarz

wystosował do marszałka Hindenburga naslę- 
pujęcy telegram: Jest mojem serdecznem ży­
czeniem wyrazić Panu, Kochany mój marszał­
ku, pod koniec trzeciego roku tej najpotężniej­
szej z wszystkich wojen, w której Pan dzięki 
świetnej sztuce wojennej bezustannie stáwial 
czoło przewadze nieprzyjaciół i torował woj­
skom naszym drogę do zwycięstwa, od nowa 
moją, nigdy nie ustającą podziękę cesarską, 
nadając Panu niniejszem krzyż i gwiazdę wiel­
kich komturów mego orderu domu Hohen­
zollernów z mieczami. Odznaki orderowe prze­
słane zostaną Panu wprost.

fpodp.) Wilhelm I.Í R.

Ku pamięci pierwszego posiedzenia wojennego 
Parlamentu. v

Berlin. 2. VIII. Z inicjatywy marszałka 
Parlamentu dr. Kaempfa odbędzie się w sobo­
tę 4. sierpnia o godz. pół do 9. wieczorem w 
kuluarach Parlamentu uroczystość jako w ro- 
cznicę. pamiętnego pierwszego posiedzenia z 4. 
sierpnia 1914. Oprócz marszałka zabiorą głos 
przedstawiciele kilku warstw zawodowych.Komunikat austriacki.

Wiedeń, 2. VIII. (WTB.) Grupa armji 
marszałka polnego Mackensena: Niema szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Grupa armji gienerał - pułkownika Józefa; 
Nieprzyjaciel kilkakrotnie atakował zaciekle po 
obu stronach doliny Casinu. Wojska nasze 
zwyciężyły w kontrataku i w kilkugodzinnej 
walce na białą broń. Dywizje rosyjsko - ru­
muńskie zmuszono do powrotu w jjozycje wła­
sne z cięźkicmi stratami.

• gien. pułkownika Koevessa zyskała
wśród walk na terenie. Wzgórza na wschód od 
Dragoiessa przy kącie trzech mocarstw i oko­
lica na północ od Kimpołungu są w naszych 
rękach.

, Front marszałka księcia Leopolda bawar­
skiego: Siły gien. pułk. v. Boehm - Ermołliego 
posuwają się bezpośrednio na południe od Dnie 
stru ku granicy rosyjskiej. Kąt przy ujściu 
Prutu został po największej części oczyszczo­
ny z nieprzyjaciela.

Włoska i bałkańska widownia wojny: Nic 
nowego.

Szef sztabu gieneralnego.

Komunikat rosyjski.
Petersburg. 1. VIII. (WTB.) Front za­

chodni: Oddziały nieprzyjacielskie, które na 
północ od Husiatyna przeszły były na wschodni 
brzeg Zbroczą, zajęły dwa rowy nasze, zostały 
jednakże znowu odrzucone po zaciętej waice 
na bagnety. Z powodu ataku nieprzyjacielskie­
go opróżniły wojska nasze Zaleszczyki. Na po­
łudnie od Dniestru podjął nieprzyjaciel na fron 
cie Zaleszczyki ofenzywę. Zaatakował on jx>- 
zycie nasze, i po szeregu zaciętych walk, w któ­
rych pozycje nasze kilkakrotnie zmieniały wła­
ściciela^ udało mu się wypędzić wojska nasze 
w, okolicy Doroszowiec i Zastawny oraz pod 
Wereszezenką i Groszepami,

Front rumuński: Ataki nieprzyjacielskie 
pa północ od drogi Vaieputna-Kimpolung zo­
rały odparte. Tylko na południe od drogi u- 
dało się .wyprzeć nieco lin je nasze. W odległoś­
ci I® wiorst na pótnoco-zachód od Soweje 
wzięły wojska rumuńskie po walce rozbudo­
wane nieprzyjacielskie punkty oparcia na pra­
wym brzegu Putny w okolicy Poyan.

Lotnictwo: Na południe od Rygi zestrzeli­
liśmy, ogniem działowym latawiec nieprzyja­
cielski. Niemiecka eskadra 'lotnicza rzucała 
bomby na dworce w Zeilewce. Stołstach i Za- 
maryebu.. Wojskowe biuro prasowe posiada 
informacje, że obecna ofenzywa niemiecka pod-

„jęte została z powodu dokładnych wiadomości, 
jakie posiadał sztab gieneralny niemiecki o 
stanie armji rosyjskiej. Hindenburg przvrzekl 
podobno cesarzowi Wilhelmowi, że w ciągu 2 
miesięcy arm ja będzie niezdolna do wałki.

Koraiłcw naezetaym wodzem.
Petersburg, 1. VIII. (WTB.) Gien. 

Brusiłow podał się do dymis ji. Gien. Koni iłów 
został zamianowany naczelnym wodzem armji 
rosyjskiej.

Gdzie zatrzyma się armia rosyjska?
(WAT.) Nad kwestją, gdzie zatrzyma się 

cofająca się armja rosyjska, zastanawiają się 
w petersburskiej. „Rjeczy“. Korespondent wo­
jennej gazety tej stwierdza przedewszystkiem, 
iż armja rosyjska nie będzie już w żadnym 
razie w stanie zatrzymać się na granicy gali­
cyjskiej i bukowińskiej. O ile zaś armja ro­
syjska cofnie się na terytorjum ukraińskie, to 
zachodzi poważna obawa, że Ukraińcy nie bę­
dą armji tej w dalszym ciągu wspierali, prze­
ciwnie będą pracowali przeciwko niej, będą 
przeciwdziałali jej poszczególnym operacjom. 
W tem widzą „Moskows. Wjedom." największe 
niebezpieczeństwo dia naczelnego dowództwa 
rosyjskiego.
Głosy prasy francuskiej o mowie kanclerza.

Berno. 1. VIII. (WTB.) Prasa francuska 
ogłasza wreszcie oświadczenia kanclerza i hr. 
Czernina. Równocześnie pojawia się odpowiedź 
Bibota w Izbie. »Journal des Debats« pisze: 
Micbaelis nigdy nie zdoła przekonać, usiłując 
odpierać oskarżenia co do odpowiedzialności 
za wojnę, i wtenczas nie, gdyby w polityce 
mocarstwa, które stać się miało główną ofiarą 
ataku z r. 1914., usiłował podsunąć ślad żądzy 
zaborczej. '

.»Teinps« pisze: Kanclerz podejmuje ofen­
zywę dyplomatyczna przeciw rzekomemu im­
perializmowi Francji ażeby zamydlić oczy de­
mokracji rosyjskiej co do ofenzywy militarnej 
Niemiec na wschodzie. Będziemy w dalszym 
ciągu pociągać Niemcy do odpowiedzialności 
ża przygotowaną przez nie wojnę, którą dziś 
umyślnie prowadzą dalej.

»Journal« pisze: Kanclerz chciał najpierw 
wzbudzić nłezaufanie z powodu poufności ob­
rad w Parlamencie francuskim, następnie siać 
nieporozumienie we Francji. Głównie pragnął 
on wzbudzić u rosjan ran’emanie, że rząd ro­
syjski, przewleką wojnę celem zaspokojenia im­
perialistycznych dążeń Francji

/Petit Parisién« pisze: Kanclerz atakuje, by 
się lepiej, bronić. Sprawcy wojny mieszkają w 
Berlinie i w Wiedniu.

»Liberte« wvwodzi: Francja nikogo nie 
ence. ujarzmiać. Chce ona jedynie mieć gwa­
rancje przeciw ponowieniu ataku, nic ponadto.

Ilomunikał angielski,
. Londyn, 2. VIII. (WTB.) Padało cały 

uzien. Za pomocą skutecznej operacji miejsco­
wej’ na nowym naszym froncie bojowym posu­
nęliśmy linję naszą nad drogą z Ziliebeke do 
Zandvoorde. Na lewem skrzydle naszego ata­
ku koalicjanci nasi na wschodnim brzegu ka­
nału Izery dalszy zdobyli teren. Nocą znaczne

siły nieprzyjacielskie podejmowały gwałtowna 
kontrataki na nowe pozycje nasze na wschód 
i północo-wschód od Ypern między WestbocU 
i St. Julien. Wojska nasze opierały się skute­
cznie kilkakrotnym niejwzyjacłeł.skim próbom 
wypędzenia nas z. ważnej pozycji na wysoko 
położonym terenie, który wczoraj zajęliśmy 

byli w tej okolicy. Lecz pod naporem ataków 
nieprzyjacielskich i po zaciętej walce zmuszeni 
zostaliśmy wycofać nasze wojska wysunięta 
ze wsi. St. Julien. Szczególnie zacięcie walczono 
o posiadanie wsi Westhoek, której zachodni 
krsalec trzymają obecnie wojska nasze. Dziś 
po południu zaatakował nieprzyjaciel znowu 
nad torem kolejowym Ypern-Boulers. Podczas 
drugiej próby ataku zdołał nieprzyjaciel wtar­
gnąć na wązkim froncie do naszych pozycji 
wysuniętych. .Walka jeszcze się toczy.

Liczba jeńców, ujętych wczoraj przez woj­
ska angielskie, przekracza, o ile dotąd wiado­
mo, 5 tys., między nimi 95 oficerów. Oprócs 
tego zdobyto kilka dział 1 pewną liczbę kara­
binów maszyonwych i moździerzy z rowów, lee» 
dokładne liczby nie mogą być stwierdzę®*.

Wczoraj pozost;.*v latawce tiasse w stałvm 
kontakcie z naszą postępującą piechotą, cho­
ciaż niepogoda prawie uniemożliwiała łatanie. 
Atakowano też skutecznie za pomocą bomb l 
karabinów maszynowych lotniska nieprzyja­
cielskie, transporty i piechotę, Nieliczne lataw­
ce nieprzyjacielskie, usiłujące latać, zostały 

zaatakowane i w liczbie 6 zestrzelone; z na­
szych .aparatów nie wróciły 3.

Liczba ujetvcb w łipcu jeńców niemiec­
kich wynosi .4039, w tem 88 oficerów. Liczba 
ta obejmuje jeńców, ujętych podczas wczoraj­
szych operacji i którzy do godz. 6. w’eczorS 
odstawieni zostali do punktu zbornego. Zdoby­
te przybory obejmują 8 dział polowveb, 53 ka i 
rabiny maszynowe i 32 moździerze z ro­
wów.

Wybuch w fabryce amunicji. ’
Londyn. J. VIII. (WTB.) Urzędowo do­

noszą., że w południowej Waiji nastąpił w za­
kładzie dla wvrobu amunicji wvbuch. który 
Uszkodził urządzenia. 6 osób poniosło śmierć. 
3 są ranne.

Komuntfcał włoski.
Rzym, 2. VIII. (WTB.) Sprawozdania 

czwartkowe: W ciągu dnia wczorajszego nie­
przyjaciel rozwijał znaczniejszą działalność. 
Usiłował on zaskoczyć jeden z naszych oddzia­
łów wywiadowczych i zaatakował kilkakrot­
nie jłozycje.nasze. Na froncie julijskim ogień 
był bardziej ożywiony.

Ustsiesia wanmków pokoju 
i

Berlin, 2. VIII. Według »Voss. Ztg.< do­
noszą do »Exchange Te!egraph‘u« z Waszyng­
tonu, że w kołach politycznych słychać, iż mię­
dzy gabinetem w Waszyngtonie a rządami kó- 
alievjnemi podpisany został układ co do wa­
runków jłokoju. Rząd amerykański postano­
wi! przed pokonaniem Niemiec nie rozpoczynać 
dyskusji nad celami wojennemu

Nowe pożyczki amerykańskie dla Anglii I 
Francji.

Waszyngton, 2. VIII. (WTB.) Rząd 
amerykański udzielił Anglji i Francji nowych 
pożyczek w wysokości 181 i 160 mil. dolarów 
dla pokrycia zakupów ich w Ameryce.
Mianowanie 25 000 amerykańskich oficerów.

Rotterdam, 3. VIII. Dejiartaroent wo­
jenny podaje do publicznej wiadomości, iż li­
czba kandydatów wojskowych, którzy ukoń­
czyli przygotowawcze szkoły wojskowe w ‘'ta­
nach Zjednoczonych wynosi przeszło 25 000 
W dniu 15. sierpnia nastąpi nominacja ich na 
oficerów.
__ Rozumie sję, że nominacja ta nie usunie 
jeszcze trudności wystawienia armji o jakie! 
myślą Stany Zjednoczone.

Ponowny nacisk koalicji na Grecję,
(WAT.) W pewnej części prasy francu­

skiej zwracają uwagę, że koalicja zmuszoną 
jest obecnie do wywarcia ponownego nacisku 
na. Grecję w celu przyspieszenia przez tę osta­
tnią przygotowań wojennych. Zarówno tak wa 
Francji, jak i w Anglji panuje od pewnego 
czasu znaczne zniecierpliwienie z powodu po­
wolnego uzbrająpią ślę Grecji. Również z Ro­
sji nadchodzą wiadomości, świadczące, iż Gre­
cja poyęfftiia, o ile wogole ma hyc uważaną 
jako realna sojuszniczka koalicji, wystąpić w 
najbliższym już czasie militarnie.

Sjirawa parowca norweskiego Thorunn.
Berlin, 2. VII!. Układy niemieckiego 

rządu z rządem norweskim w sprawie norwe­
skiego. parowca Thorunn zostały ukończone. 
Chodziło o stwierdzenie, czy parowiec Tho­
runn został zajęty przez niemiecka łódź pod­
wodną w obrębie trzymiłowej granicy mors­
kiej, czy poza jej obrębem. Według pojęć nor- 
wcsKich został on zajęty w obrębi? tvzvinilQW{'j 
granicy morskiej, według zapatrywań Hi, mb ■ - 
Kich poza obrębem. Parowiec wspomniany ■ < 
zlecenie rządu norweskiego wiózł siano ';i t 
Norwégii północnej. O lem zleceniu nie wie-



Bziaf ani Komendant niemieckiej lodzi pod­
wodnej, ani komendanci norweskich lodzi tor­
pedowych. Ponieważ załoga parowca Thornnn 
zarządzeniom niemieckich sił morskich sta­
wiała opór, przeto niemiecki sąd morski za­
twierdził konfiskatę. Rząd niemiecki atoli wo­
bec stanu rzeczy stwierdzonego moca układów 
wzmiankowanych, postanowił statek zabrany 
zwrócić.

Sprawa konferencji soejalistyeaej 
przed Parlamentem angielskim.
Londyn, 1. VIII. (WTB.) W Izbie gmin 

Wniósł Duncannon o odroczenie, celem zapro­
testowania przeciw temu, że gabinet wojenny
Íozwolil Hendersonowi udać się z Ramsayem 

lacdonałdem do Paryża dla wzięcia udziału 
w konferencji socjalistycznej. Henderson o- 
swiadczył następnie, że udał się do Paryża na 
skutek zaproszenia zjednoczonych socjalistów 
francuskich, po pierwsze ażeby uzupełnić ukła­
dy koalicji co do konferencji socjalistycznej, 
a powtóre, by zbadać zaproszenie na między­
narodową konferencję socjalistyczną w Sztok­
holmie, które wyszło od wydziału hoiendersko- 
Skandynawskiego i poparte zostało przez wy- 

.^?syjs^*ei Rady robotników i żołnierzy, 
bdy Macdonald przez widział wykonawczy 
pąrip robotniczej zamianowany został człon­
kiem wydziału dla konferencji, uważał on — 
Henderson — za konieczne iść razem z Mac« 
flonaldem, by go utrzymać na właściwej dro­
dze. izba oświadczenie to przyjęła z wielka 
wesołością. Henderson mówił dalej, że uważa 
konferencję międzynarodową za niezbędną i 
zdecydował się dla tego pracować nad tem, by 
konferencja ta stała się ciałem jedynie dorad“- 
czem i nie zdołała skrępować wojujących za 
pomocą głosu neutralnych. Byłoby to połą­
czone z korzyścią dla Anglii, gdyby stanowi­
sko jej wytłumaczono Rosji, gdzie częstokroć 
piyłne o niem panują wyobrażenia, tak samo
jak i niemieckiej mniejszości socjalistycznej, 
stanowiska swego w sprawie wojny mówca 
nie zmienił i powodował się, jadać do Paryża. 
Jedynie interesem kraju. Ł

Po mowie Hendersona zawezwał Mark 
Sykes Lloyda Georgea do złożenia oświadcze­
nia, ze rząd nie igra pokojem. Gdyby wraże­
nie to się ustaliło, zachwiałoby się całe króle­
stwo. Lloyd George odpowiedział: Rząd sam 
w mężem me zmienił zamiaru swego co do 
jedynie możliwych warunków pokoju, zgod­
nych z honorem j bezpieczeństwem AnHji- 
Wie zamierzamy z pewnością brać udziału i 
Kontercncfi, jak wzmiankowana, ani za pomo 
cą przedstawicieli, ani przez udział członk 
rządu. Mówię dalej bez wahania, że nie ooz 
woiiray żadnej konferencji partyjnej decydo 
wac o warunkach pokoju albo je dyktował 
AVarunki pokoju muszą podlegać odpowie 
dzialnosci odnośnego rządu. Co się tyczy sta 
nowiska Hendersona, znajdowałem się właśni 
w laryżu, kiedy rozpatrywano sprawę te 
kiedy on i partja robotnicza powzięli swe u 
chwały, Nie byliśmy w Paryżu dla rozpatry 
wania warunków pokoju, lecz najlepszy?! 
metod dla skutecznego dalszego prowadzeni; 
wojny, i mamy zamiar prowadzić dalsze obra 
dy konferencji w najbliższych dniach w Loa- 
dynie. . Lloyd George wyraził się o dwoistość 
stanow/iska Hendersona jako członka rządu 
Przywódcy robotników, Przytem równoważ; 
się korzyści i szkodv, Henderson zawsze spół 
dziidal konsekwentnie przy wszystkich zarza 
dżemach dla dalszego prowadzenia wojny. Ni 
tem polega korzyść, wynikająca ze stosunki 
.¡ego do zorganizowanych robotników. Kilki 
poslow sądzi, że stosunek ten jest niefortunny 
Ii cz izba musi wziąć pod rozwagę, byłoby po 
ządanem, by od tego odstąpiono. Rząd rów 
nież rozpatrzy kwestję tę j zapyta też o radi 
ministrów francuskich, znajdujących się v 
fem samem położeniu. Lloyd George mówi 
dalej: Nie wątpiłem nigdy w sprawę koalicji 
Jestem przekonanym, że Rosja wróci do sil 
.Mezowie obranego rządu rosyjskiego pragni 
zorganizować siłę Rosji, by walczyć z Niem­
cami,. lecz, ma ją do czynienia z trudnośeiam 
prawie niejąokonalnemi. Należy brać wzglęi 
na Rosję, ażeby nie jiopierać zgubnych wpły­
wów, działających w Rosji przeciw sprawa 
koalicji. Należy dać Rosji sposobność przyj 
ścia do sil. Lloyd George zawezwał następni' 
izbę, by zachowała jedność na zewnątrz. Oi 
"’■’giji koa.janci bardziej są zależni niż oc 
Jakiegokolwiek innego państwa. Jeżeli póez 
niemv się dzielić i rozdwajać i jednego koleg 
cennego po drugim pchać będziemy w objęci;
S’ -va,CZ9 d.ła ceJÓW pacyfistycznych
musze istotnie zwątpić w nasze zwye'estwo

Roterdam, 2. VIH. (WTB.) „N. RÓtt
TruinU?1 (]on°s» z Londynu: Henderson zako­
munikował w Izbie gmin, że zebranie w Pa 
pzu, w którem brał udział zmieniło datę kon 
ferencji międzynarodowej w Sztokholmie, aże 
by umożliwić przedstawicielom robotników a 
merykańskich udział w konferencjL

Podznakiem rewolucji
w Rosji.

‘i’íressestóa za daissą watką.

TH ViełrSbUrR’ L VIIL <WTB’> Pet Ag. 
teł. Minister spraw zagranicznych Tereszczen- 
ko wystosował do rosyjskich przedstawicieli 
dyplomatycznych u rządów koalicyjnych tele­
gram, który opiewa m. i.: Zbrodnicza propa­
ganda żywiołów bez poczucia odpowiedziałno- 
sc!, ktoremi posługiwali się agienci nieprzyja­
ciela. wywołała rewoltę w Petersburgu. Rów­
nocześnie częśc wojsk na froncie, obrobiona 
przez tę samą propagandę, zapomniała o swych 
obowiązkach względem ojczyzny i ułatwiła 
wrogowi przedarcie się przez nasz fronj.

Rewolta żostała stłumiona, sprawców jej 
oddano pod sąd. Poczyniono wszelkie koniecz­
ne zarządzenia celem przywrócenia bilności 
armji. Rosja żadnym trudnościom nie pozwoli 
powstrzymać, się od swego nieodwołalnego po­
stanowienia i prowadzić będzie dalej wojnę a;

M ~ _.-_____ __________
lego rodu ludzkiego. Nowe doświadczenie mo 
że jedynie jeszcze bardziej utwierdzić naró 
rosyjski -w »miara poświęcenia wszelkie!

swycK sił i całego mienia swego dobru ojczy­
zny. Jesteśmy przekonani, że odwrót wojsk na­
szych będz:e tylko przejściowym i że dokoń­
czą zwycięsko wielkiego dzieła, dla którego do­
były oręża.

Trudności gabinetowe.
. Roterdam, 2. VIII. (WTB.) Według 

„Nieuwe Rott. Courant“ donosi „Daily Tele­
graph“ z Petersburga pod datą 31.: Kierenskij 
wrócił wczoraj z głównej kwatery. Sądząc po 
pismach dzisiejszych, widoki porozumienia w 
kwestji gabinetowej nie są beznadziejne. Ka­
deci żądają m. i., że decyzja co do reformy a- 
gramej i formy rządu musi być odłożona. Na­
tomiast postanowił wczoraj wydział wykona­
wczy Rady żołnierzy i chłopów, że nowy rząd 
koalicyjny natychmiast przystąpić winien do 
reformy agrarnej. Uchwała wydziału wykona­
wczego Rady robotników i żołnierzy mówi da­
lej, że skoro utworzy się rząd koalicyjny, ten 
bronić powinien do ostateczności programu po­
koju światowego bez aneksji i odszkodowań 
na podstawie prawa ludów do rozporządzania 
sobą.

Kwest ja agrarna w Rosji. 
Petersburg, 2. VIII. (WTB.) Pet. Ag.

Te!.: Nowy minister spraw wewnętrznych Ce- 
retelli wystosował do wszystkich komisarzy 
rządowych na prowincji telegram, wzywający 
ich do energicznego przeciwstawienia się wszel 
kiemu rozwiązaniu kwestji agrarnej przez chło­
pów aż do zejścia się zgromadzenia konstytu­
cyjnego.

Gien. gubernator Finlandii Stachowicz po­
wrócił do Helsingforsu i podjął na nowo swą 
działalność. — Gw ałtowny pożar zniszczył część 
miasta Yuity na Krymie.

Kandydaci na ministra wojny w Rosji.
Sztokholm, 3. VIII. Minister Kierenski 

ndal się, jak wiadomo, na front i odbył w głó­
wnej kwaterze rosyjskiej przy współudziale 
Brussiłowa, kilku wyższych dowódców i komi­
sarzy armji oraz przywołanych na naradę by­
łego gieneralissimusa Aleksiejewa, Ruskiego i 
b. ministra wojny, konferencję wojenną. Obra­
dy dotyczyły nietylko ogólnej sytuacji wojen­
nej lecz przyszłego wielkiego zgromadzenia w 
Moskwie oraz reorganizacji obecnego, gabinetu. 
Według doniesienia „Birżewije, Wiedomosti" 
chodziło też głównie o nominację nowego mi­
nistra wojny. Jako głównych kandydatów na 
to stanowisko Wymieniono gienerała Korniło- 
wa i admirała Kolczaka.

Uroczysty pogrzeb zabitych kozaków.
Sztokholm, 3. VIII. W dniu 29. lipca 

odbył się w Petersburgu uroczysty pogrzeb ko­
zaków, którzy ponieśli śmierć podczas ostat­
nich rozruchów ulicznych.

W orszaku pogrzebowym zauważono Kie­
rońskiego, członków Rządu Tymczasowego, 
członków ciała dyplomatycznego, licznych de­
legatów załogi petersburskiej oraz wielu orga­
nizacji oraz posłów do Dumy rosyjskiej. Na 
trumnach złożono wieńce ze wspaniałemi 
wstęaami.

Obrządków religijnych dokonał archiepis- 
kop przy asyście licznego duchowieństwa w 
katedrze św. Izaka, skąd trumny wynieśli 
członkowie Tymczasowego Rządu ńa karawa- | 
ny. Przed wyruszeniem orszaku wygłosił Kie- i 
renskii do zgromadzonych tłumów płomienną ! 
mowę.
Sprzeczne wiadomości o aresztowaniu Lenina

Sztokholm, 2. VIII. „Daily Telegraph“ 
podał wiadomość o aresztowaniu w Finłandji ’ 
przywódcy ruchu antyrządowego w Rosji, In­
nina. Według wersji innej, podanej przez 
„Birżewije Wiedomosti“ opuścił Lenin Peters­
burg i przybył na pokładzie statku rewolucyj­
nych marynarzy do Kronsztadtu. Stamtąd 
udał się przez granicę finlandzką do Sztok­
holmu, skąd zamierza wyjechać do Niemiec.

Usiłowania rekonstrukcji w Austrii.
(WAT.) Według ostatnich doniesień nie 

udało się dotąd co prawda zapewnić ostatecz­
ne utworzenie w Austrji nowego gabinetu koa­
licyjnego, lecz istnieje pewna padzieja, że tak 
się stanie. Nacjonaliści niemieccy zostali już 
zasadniczo pozyskani; również socjalni demo­
kraci, zaś opór chrzęści jańs. socjalistów zdaje 
się być natury więcej formalnej niźli zasadni­
czej. Co dotyczy rusinów i słowian południo­
wych, to wśród nich daje zauważyć się znacz­
na skłonność do wstąpienia do większości rzą­
dowej. Decydujące posiedzenie Koła Polsk, w 
sprawie tej odbędzie się w sobotę. Czesi oś­
wiadczyli się przeciwko udziałowi w nowym 
gabinecie.

Z powyższą wiadomością agiencji Wat. 
zbiega się poniższa informacja „Wied. Kurjera 
Polskiego“, powtórzona przez „Nową Reformę“:

„W niemieckich kołach poselskich twier­
dzą, że prezydent ministrów Dr. Seidler nie bę­
dzie się starał o pozyskanie Koła Polskiego dla 
planowanej przez siebie większości, ponieważ 
w niedalekim czasie utworzy większość z nie­
mieckich narodowców, chrzęści jańsko-socjal- 
nych, południowych słowian, Ukraińców i Unio 
Latina, tudzież pewnych osób z innych grup, z 
wykluczeniem Koła Polskiego i 
c z e c h ó w.“

Krakowski „Czas" wreszcie przynosi wia­
domość, że „w Wiedniu miała się wyłonić 
znowu niefortunna i wysoce niebezpieczna myśl 
powołania pięciu ministrów’-rodaków.“ „Czas** 
przestrzega wobec tego Koło Polskie, aby miało 
się na baczności i nie pozwoliło się wciągnąć 
na drogę operacji przeciwrządowej.

Powyższe informacje podajemy z obowią­
zku dzienn1 karskiego na odpowiedzialność 
przytoczonych żródeh

Wismeśeł nolityeme.
Odznaczenie kanclerza.

Wiedeń, 2. VIII. (WTB.) Cesarz Karol 
nadal kanclerzowi Dr. Michaelisowi wielki 
krzyż orderu św. Stefana i wręczył mn osobi­
ście order z okazji dzisiejszej audiencji.

Powrót kanclerza do Berlina,
Wiedeń, 2. VIII. (WTB.) Wczoraj od­

była się u ambasadora niemieckiego, hr. We­
dla, kolacja, w której wzięli udział kanclerz 
Dr. Miehaelis z panami swej świty, dyrektor 
Deuteimoser i członkowie ambasady. Oprócz 
tego zaproszono m. i.: ministra spraw zagra­
nicznych hr. Czernina, szefa sztabu gien. ▼. 
Ary l e, I k. ambasadora jat Seriinie, księcia

HoEenłofiego. O godz. 9. wte. 40 wyjecEM Kaa-‘
cłerz do Berlina.

Rokowania prusko-bawarskie. 
Monachium, 2. VIII. (WTB.) Szef

pruskiego urzędu wojennego gien. porucznik 
Gróner bawił przez dwa dni w Monachjum, 
celem wejścia w osobisty kontakt z rządem 
bawarskim.. Na naradzie w dniu 1. sierpnia w 
ministerstwie spraw, zagranicznych, w której 
brali udział odnośni ministrowie, rozpatrywa­
no szczegółowo obecne położenie gosjwdarki 
wojennej i zarządzenia, jakie poczynić należy 
w najbliższej przyszłości. Osiągnięto przy 
tem całkowitą zgodność co do tego, że interesy 
i prawa Bawarji uwzględnione być mają w 
całej pełni, mianowicie zasjxikojone zostaną w 
najbliższym czasie zapotrzebowania Bawarji 
pod względem węgla dla użytku domowego i 
rolnictwa.

Ze świata.
Zbrodnia czy nieszczęście?

B e r ł i n, 2. VIII. Pisma jroranne donoszą,
że dwaj chłopcy, których zwłoki znaleziono w 
wagonie bagażowym na dworcu Berlin-Rum- 
melsburg nazywają się Remendanz i Kress z 
Sachsenhausen pod Frankfurtem nad Menem, 
i od kilku dni rodzicom swym zaginęli

Składki I pokwifdwaaia.
Na bezdomnych złożono w Adra, na­

szej w dalszym ciągu: W. N. 5 mk. Stanisław 
Porawski 50 mk. C. W. zamiast kwiatów imien. 
dla p. Bryłowej 2 mk. Irena Wojciechowska 1 
mk. H. G. 5 mk. Władysław Łakomy z Babek 
10 mk. Walenty Bartkowiak z Daszewic 10 mk. 
W. S. 10 mk. K. 5 mk. Razem z poprzednio 
kwit. mk. 223 262,00.

— 8 Na Głodnych zebrano w Adm. naszej 
w dalsz. ciągu: J. P. 3 mk. Zamiast wieńca ná 
trumnę, śp. Janiny Eichstaedt Jakubowscy z 
Wrześni 10 mk. Zebr, przez L. Sokołowskiego 
między żołnierzami w lazarecie w Sierakowie 
na głodnych w Król. mk. 31. Hanke Wrocław 
2 mk. Zebr, na obchodzie 50-letniego jubileu­
szu nauczycielstwa p. E. Sehla w Owińskach 
32 mk. Konstancja Materna 10 mk. B. M. 10 
mk. Fiíja Zjedn. Zaw. Polsk. z Mikulczyc czy­
sty zysk z przedstawienia amalorsk. dnia 15. R- 
pca mk. 113. Wagnerowski Berlin 10 mk, ™ 
Razem z poprzednio kwit. mk. 35 751,32.

—- * Na Radę główną i opiek w Warszawie 
złożono w Adm. nasze j w dalszym ciągu: Sokół 
z św. Łazarza 46,20 mk. Razem złożono u nas 
mk. 421.

— ’Na kościół pamiątkowy na Wildzie 
złożono w Adm. naszej w dalszym ciągu: Ko- 
lekanki zamiast mszy św. za duszę poległego 
śp. Tomasza Podeszwy 8,50 mk. — Razem z 
poprzednio kwitowaneńai mk, 62,50.

Z DNIA.
W jeden wszyscy życia tok 
Mamy dziś utkwiony wzrok, — 
Główny więc zabiegów sens,
Skąd tu zdobyć chleba kęs.

Główna rozmów naszych treść, 
Gdzie najtaniej można zjeść,

i rozmyślań głównych szlak,
Jak zażegnać perek brak — ------ -

Lach.

Poznań, dnia 
Kalendarz Dziś

Wiadomości miejscowe i potoczne

Jotro

ó-go sierpnia lvl/.
■}• św Szczepana 
Letoslewa

Ostromra bl.
Wschód słońca Dziś: 4,23 zachód: 7.47

jutro: 4,25 7 46
Wschód księżyca:Dziś: 7,42 » 4,31

Jutro: 8,2 6,3

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilhelmcwska 1.

OSOBISTE.
—- • Pogrzeb śp. Ludwika Fromma, po­

zasłużbowego tłumacza sądowego, odbędzie się 
w niedzielę z zakładu św. Józefa o godzinie 
4% a nie o 5%, jak mylnie podano w wczo­
rajszym ogłoszeniu.

— ’ Śp. Zygmunt Scheffs adwokat z Król. 
Huty poległ na wojnie w 41 roku życia. Zmar 
ły był bratem znanego w naszych kołach ban­
kowych p. M. Scheffsa z Inowrocławia, Był 
gorącym patryjotą polskim, co wystarczyło, że 
aresztowano go na początku wojny, jak tylu 
innych wybitniejszych polaków na Ślązku pod 
zarzutem „szpiegostwa**. R. i. p.

— + Śp. Mieczysław Jakimowicz. 26. hm.
zmar! w Zakopanem Mieczysław Jakimowicz. 
Nazwisko jego wybiło się przed kiiku laty w 
sztuce polskiej, gdy przyszła wieść, że inlócly 
artysta jako laureat Salonu paryskiego wszedł 
z dziełami swemi w poczet artystów, którzy 
przyozdałrają muzeum luksemburskie. Pier­
wotne jego utwory sepją uderzały śmiałością 
rysunku i oryginalnością ujęcia. Gdy zakaza­
no mu wsżelkiej pracy fizycznej, oddał się 
malowaniu minjatur, z któńych kilka zdobi je­
szcze wystawę w Zakopanem, a które wkrótce 
będą unikatami. Rozwinął w nich własny styk 
i . dużą subtelność. Był siostrzeńcem powieś- 
ciopisarza WŁ Reymonta. •”

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE t
i, ~ * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu
W sobotę po raz trzeci „Swaty”, świetna 

łtomedja Gogola, która tak ogromny sukces od­
niosła m jpierwszych dwuch przedstawieniach.

niedzielę wíeezoreas po ras 
„Swaty".

W niedzielę po południu „Szalony po< 
mysi“, krotochwila ze śpiewami i tańcami W. 
Bobowskiego z p. Stroińską w roli Fifi, której 
pierwszy popis na scenie naszej spotkał się ż 
powszećhnem uznaniem.

Początek przedstawień o godz. 7 i póŁ
Biiety wcześnie! nabywać można w kslę« 

garni p. M. Nlemierkiewfcza plac Wilhelmów-, 
sM 3. od godz. 8—12. I od 3—5.

— * Ze sceny. Teatr nasz wystawił wczo-i 
raj farsę „Szalony pomys 1“, pełną _ w 
rzeczy samej tak szalonych pomysłów scenicz-; 
nych, że zajmować się nią nad miarę niema 
powodu. Zanotować jednak wypada fakt, że w 
farsie tej debiutowała „znana, w tutejszych 
kołach i ceniona śpiewaczka“, jak głosiła za- 
jłowiedź, zapraszająca na widowisko. Ponie< 
waż debjutantka pragnie widocznie. pozostać 
publiczności poznańskiej nieznaną, nie mamj 
powodu uchylać rąbka „tajemnicy", otulającej 
jej postać.

Panna „Fifi‘* posiada niewątpliwie cenne 
zalety sceniczne, które należałoby oczywiście 
rozwinąć i pogłębić rzetelną pracą. Glos jej 
jest świeży, miły, odznacza się obszerną skalą, 
w wysokich tonach jest dźwięczny i czysty, 
lecz dość silny w salonie, rozpływa się gdzieś 
między kulisami.

Znalazł się zupełnie w swojem środowisku 
p. Kopczyński. Reszta osób występują« 
cycfa dała kreacje różne od miernych począw« 
szy w dół aż pod zwykły poziom kwalifikacji 
sceny amatorskiej. J. S.

— * Koncert w Urbanowie. Towarzystwo 
śpiewu „Halka" urządza w nieelziełę, 5. sier« 
pnia. koncert w Urbanowie., Program: Kon ­
cert wojskowej orkiestry. Część w’okalna pod 
kierownictwem dyr. p. K. Pendowskiego. 
Część I (początek o godz. 5). Chór mieszany: 
a) Cichy domku — St. Moniuszko-Bartkie- 
wicz. b) Wiosna ■— St. WltwickL Chór, męs­
ki: a) Powitanie — P. Maszyński. b) Niechaj 
drzemią róże — F. Nowowiejski. Część pieśni
— P. Moszyński. Chór żeński: a) Żegluga — 
A. Dvorak, b) Polskie dziewczę (z Iow. ork.)
— O. M. Żukowski. Chór męski: „Swaty“ (z 
tow. ork.) — K. Dembiński. Chór mieszany: 
Wyjątki z kantaty mitologicznej „Milda“ — 
St. Moniszko. a) Chór wiejski, b) Modlitwa 
bojowa (z tow. ork.). Na zakończenie śpiew 
ogóinv. Gdv towarzyskie o premje. Strzela­
nie do tarczy. Kulanie w kręgle. Gra w rybę. 
Bieg z jajkami. Poczta japońska. Sprzedaż 
kwiatków. Początek koncertu o godz. pół do 4. 
Wstęp do ogrodu 50 fen. Dzieci w towarzy­
stwie osób starszych mają wstęp wojny.

— * Sprzedaż gęsi. Na Jeżycach przy wie­
ży wodociągowej można za okazaniem czer­
wonej karty legitymacyjnej nabyć gęsi chu­
dych z Królestwa p ol9 mk. za sztukę. Więcej 
niż 2 gęsi nie wolno nabywać.

— * Zgłaszanie surowców do produkcji 
papieru. Dnia 1. sierpnia ogłoszono obwiesz­
czenie, dotyczące spisu zapasów surowców po« 
trzebnych do produkcji papieru. Według ob­
wieszczenia należy zgłosić zapasy surowców 
(Holzschliff, Sulfitzelstoff, Strohzellstoff) i sta­
rego papieru, o ile osięgły przepisaną ilość, na 
urzędowych formularzach do urzędu dla ma­
teriałów tkackich (Webstoff-Mełdeamt) w od­
dziale wojennym dla surowców w pruskiem 
ministerstwie wojny (Berlin SW. 48 Verl. Hel- 
demannstr. 10). Pierwsze zgłoszenie zapasów 
istniejących 1. sierpnia ma nastąpić do 10. Her 
pnia. Należy prowadzić księgę zapasowa przed 
miotów, których zapasy trzeba zgłaszać. Ob­
wieszczenie, zawierające bliższe przepisy, o 
zgłaszaniu pomienionych zapasów, można 
przeczytać w łantraturach, magistratach i w 
biurach policyjnych.

— * Podwyższenie racji chleba w podróży. 
Od, 17. sierpnia podwyższa się dotychczasową 
rację 200 gr. chleba dziennie na głowę w po­
dróży na 250 gr. Odtąd więc zamiast dotych­
czasowych 4 znaczków jxxlróżnych na chłeb 
wręczać będzie się 5 znaczków.

— * (b) Zatrucia grzybami mnożą się obe­
cnie w Niemczech w zastraszający sposób. 
Świeżo donoszą o nowym takim wypadku za­
trucia po spożyciu grzybów Który wvdarzvl s’ę 
w Berghähern we Westfr Zachorowała lam 
po spożyciu grzybów uzi ranveh nrzez dzie­
ci cała rodzina, składają'.. ; się ośmb 
górnika Mauermanna. i‘¡c-raivcïimbw- 
towej pomocy lekarskiej, zm lo C «(HecJ we 
wieku od 3 do 13 lat. Stan zdrowia oma 
groźny, matce zaś nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

KRONIKA PROV.i
— * Owińska. (Złoty jubileusz.) W, 

środę 1. bm. obchodził 50-lecie działalności na­
uczycielskiej p. Sebeł, jeden z najstarszych na­
uczycieli polaków w Księstwie. Po ukończeniu 
kursu trzyletniego w dawniejszem seminarium 
nauczycielskiem w Poznania uzyskał pierwszą 
posadę w Baranowie jłod Kępnem. Po pięcio­
letniej pracy przeniósł s:ę do Owińsk, gdzie z 
górą prawie 45 łat kształci obecnie już trzecie 
pokolenie, a prawie wszyscy katolicy w Owiń­
skach jego są uczniami. — Działalność jego 
wychowawcza jest widoczna jx)d każdvtił 
względem. Kochany i szanowany jest przez 
wszystkich, a dowodem tego środowa uroczy­
stość.

Na intencję Jubilata ks. proboszcz odpra­
wił mszę św., po której odśpiewano „Te deuni 
łaudamus“. — Po nabożeństwie odprowadzono 
Jubilata do mieszkania w szkole, gdzie od star­
szych i dz‘atwy szkólnej serdeczne odbierał ży­
czenia. W ciągu dnia przychodzili i odcho­
dzili koledzy, przyjaciele i znajomi z hlizka I 
dalszej okolicy, aby tak zacnemu i wielce za­
służonemu koledze i przyjacielowi szczere zło­
żyć życzenia. — Nadto nadeszło jeszcze 56 te­
legramów i listów z życzeniami czerstwego 
zdrowia i sil do dalszej choć trudnej pracy.

Zasługi jubilata uzna! także ks. arcybiskupi 
przesyłając list z uznaniem i życzeniami oraz 
błogosławieństwo arcypasterskie. Ze stroni 
władz, które na podobne uroczystości wvsvhi? 
reprezentanta, nikt nie przybył; piśmienne 
życzenia przesłał radca szkolny, osobiście przy4 
byl dozór szkolny z patronem szkoły p. Trc®4 
kówem, składając życzenia i podarek.

Tak schodził ten pamiętny dzień, wesm® 
wśród miłych wspomn:eń z praeszlości i zakoń­
czył się wsjianiałą wieczerzą, podczas której 
ks. proboszcz bardzo piękny wzniósł, toast n* 
cześć Jubilata i żony jego. Przy uczcie nie 
pomniano o głodnych naszych braciach w »rv



Bliżko do północy bawiono się przy świe­
tle księżyca śpiewem, muzyką i wesoła poga­
dankę, a przy pożegnaniu jeszcze raz życzono 
jubilatowi, aby się doczekał dyjamenlowego 
jubileuszu.

— * żabikowo, (Zebranie) publiczne
dla robotników Żabikowa i najbliższej okolicy 
odbędzie się w niedzielę 5. sierpnia o godz. 4. 
po poł. w lokalu p. Chmieleckiego w Źabiko- 
wie. Z powodu bardzo ważnych spraw tyczą­
cych robotników upraszamy o liczne przyby­
cie. . Zarząd Z. Z. P.

— * Gniezno. Dla robotników wszelkich
zawodów odbędzie się publiczne zebranie w 
niedzielę 12. sierpnia po poi. o godz. 2. w żłób­
ku przy uł. Bydgoskiej. Przemawiać będą mów­
cy z Poznania w sprawie bardzo ważnej dla 
robotników. Zarząd miejscowy Z. Z. P.

— • (b) Strzelno. (Kradzież zboża z 
pola.) Na polu należacem do posiedziciela 
¡Wiedemeyera wymłócili złodzieje skoszone 
żyto, które, około 8—10 centnarów, zabrali ze 
sobą.

■— ® (b) Śmigiel. (Nieszczęśliwy 
wypadek.) Robotnik Jędrzejczak w Cza- 
czu zwoził z pola zboże do stodoły. Jeden z 
napełnionych wozów nagle się przewróci! i 
pogrzebał J. pod sobą. Wskutek odniesionych 
ciężkich wewnętrznych okaleczeń, zmari Ję­
drzejczak następnego dnia.

~ • (sw.) Miastko. (Wykopaliska.) 
Przy pracach wiertniczych natrafiono w pobli­
żu Kremerbruch na większe cmentarzysko z 
ęzasów zamierzchłych. Również na polu pod 
Wałdowem odkryto groby starożytne, które za­
wierały bardzo łą^ne urny, napełnione popio­
łem, resztkami ,kości i pierścieni,ami,
.— • (sw.) Morąga. (Większe j kra­

dzieży) dokonano w mleczarni Lerbsa w 
Nickelsbagen. Złodzieje ukradli sadek, w któ­
rym znajdowało się 200 funtów masła, kilka 
węborków, wielki zapas smalcu wieprzowego 
wraz ze skrzeczkami. 8 wielkie bohenki sera, 
15 funtów' wieprzowiny, papier itd. Za wyśle­
dzenie złodziei wyznaczono 100 marek nagro­
dy. ..................

i ■ * (sw.) Iława. (Handel ziemia.)
Tysiąc morgowy majątek Dietrichstein pod 

Iławą, należący do „Landwirtschaftłiche Gross- 
bandelsgeseUschaft" w Gdańsku, kupił Karol 
Schmelzer ze Sopotu za pół miijona mk. Jest- 
to już szósta większa posiadłość, która w ostat­
nim czasie w powiecie suskim zmieniła wła­
ściciela.

— * Berlin. (Cafe Victor i a za m- 
k n I ę t e.) Urząd wojenny dla zwalczania lich­
wy występuje bardzo ostro. Nie skończyło się 
pa zamknięciu Hiiłera, bo oto Zamknięto 5 wie»: 
kich przedsiębiorstw, należących do „Cafe und 
Hotełbetriebsgeselłschaft". Są tó; Victoria Cafe, 
Linden Restaurant, Victoria Diele, Weingross- 
handiung Victoria I Richards Diele, którym do
9. bm. wolno jeszcze sprzedawać zapasy, ale
i”uż niczego zakupywać. Potem lokale będą zam 
mięte. — „Victoria Cafe“ przy narożniku uJ. 

'Fryderykowskiej i „Unter den Linden" było 
od lat środowiskiem życia -wielkomiejskiego. 
Siedząc przy oknie można było obserwować 
fale tłumu wielkomiejskiego, tłoczącego się u 
Wylotu ul. Fryderykowskiej.
L “-‘Berlin. (Zakaz wycieczek po 
żywność.) Wiadomą jest rzeczą, że !ud- 
ność Berlina, (ale też wogóle miast wielkich) 
¡urządza wycieczki ha wieś po żywność. Obec­
nie położy kres wycieczkom tym rozkaz na­
czelnej komendy na Marchję brandenburską, 
który opiewa, jak poniżej:

„W ostatnich tygodniach ludność miejska
.W coraz Większej mierze wyjeżdżała sama na 
Wieś, by tam zakupować żywność bezpośrednio 
od wytwórców i przywozić ją z sobą do domu. 
Sprzeciwia się to istniejącym przepisom, które 
zakazują sprzedaży i wywozu takich artyku­
łów spożywczych z okręgów wiejskich. Po­
stępowanie wbrew tym przepisom zagraża 
porządnemu uchwyceniu i podziałowi artyku­
łów spożywczych i wskutek tego ogólnemu za­
opatrzeniu w żywność ludności miejskiej. Nie 
Wolno jest jednostkom przez wyjazd w celach 
zakupu zdobywać sobie korzyści w stosunku 
do swych współobywateli". Odezwa kończy 
się oświadczeniem, że władze dostały polece-

• -rz^strzegały wykonania nowych
Si oorz kić. wydano w tej sprawie, a 
które głoszą, że nie wolno sprzedawać ani za- 
k-apy*- sity - spożywczych jak: zboża,

i. ’ ińc-La. ,, roślin strączkowych, kar- 
' - 5 szynki i kiełbasy), słoniny,

'.deka, :;><?"• bez piśmiennego pozwolenia
k u.,; , bieg, danego powiatu lantrata.

W -razie owania małych ilości może
pcś-. ! . ■ viii 2 wystawić sołtys.

: Ąrtykyp; spr awcze nabyte wbrew -tym 
przepisom podlegają wraz z opakowaniem kon 
iiskacie. Policjanci, żardarmi i policyjne siły 
pomocnicze mają prawo rewidować w tyra celu 
perony, pakunki, wagony kolejowe i znajdu­
jących się tam pasażerów. Wykroczenia bę­
dą karane na podstawie § 9 b. prawa o stanie 
Óbiężenia.

Rozporządzenie fówyżśze zacznie obowią­
zywać od 4, sierpnia 1917 r.

KRONIKA SĄDOWA.
(sw.) Lichwa żywnościowa. Kupcowa 

Ida Leistner w Gdańsku kupiła dnia 9. czerwca 
br. 75 centnarów krupów po 55 mk. za centnar 
» sprzedała je jeszcze tego samego dnia po 78 
mk. za centnar. Ogólny zysk wynosił 1362 mk., 
z których jednakże oskarżona musiala dać po­
średnikowi Bernerowi 673 mk. Sąd skazał Lei- 
stnerową na 500 marek grzywny. Prokurator 
Wniósł o 5000 marek.

~ ♦ (św.) Za porzucenie pracy bez wy­
powiedzenia skazał sąd w Olsztynie robotnika 
Badera na kwartał więzienia i robotnika Ste­
fana Robaka na trzy dni więzienia, robotnika 
Falkowskiego na 80 marek grzywny względnie 
*9 dni więzienia i służącą Matyldę Cvross na 
w marek grzywny względnie 20 dni więzienia, 
e * isw-> Niegodziwa macocha. Robotni­
ca Walerja Rogazińska z Oranji odpowiadała 
Przed sądem ławnićźym w Gdańsku za mal- 
I ♦ °*»an’e swvch Pasierbów we wieku 4. i 5. 
fat. Macocha biła w nocy dzieci tak nielitości- 
wie, że sąsiedzi słyszeli krzyk i zbudzeni zo- 
®faii ze snu. Dzieci miały na calem ciele siń- 
« i8 1 0C2V bvły silnie opuchnięte. Policjant 

u dzieci rany na piecach, rękach i
‘ Macocha, której mąż jest w polu, u- 

Sjewmniala się tern, że dzieci były nieporządne. 
"»«W Ją a* trgy tygodnie więzienia.

Z DALSZYCH STRON.
. t- • Spaleni żywcem. W miasteczku No­

wej Odcsie w pobliżu Mikołajewa ludność w 
straszliwy sposób ukarała bandę złodziei i ko­
niokradów. Schwyciwszy 12 uczestników szaj­
ki w tern 3 kobiety, tłum bił ich tak, że część 
zabito, resztę ogłuszono, następnie oblano ich 
naftą i smołą i spalono. Zawezwany z Miko- 
Saiewa oddział milicji nadciągnął w chwili, 
gdy w męczarniach konali już pobici złodzieje. 
Znaczna część tłumu była pijana.

— * Austryjackie banknoty 59-koronowe 
z datą 2. stycznia 1902, ulegną wycofaniu z o- 
biegu w czasie do SI. łjpca 1919 roku.

— * Lenin w Galicji. Jak dzienniki dono ­
szą, znany maksymalista rosyjski Lenin, mie­
szkał w roku 1914 w Krakowie, a w cbwiłi 
wybuchu wojny w Poroninie pod Zakopanem 
i tutaj został jako podejrzany obcokrajowiec 
aresztowany. Po pewnym czasie uwolniono 
go jednakże, poczem uzyskał prawo wyjazdu 
do Szwajcarii, skąd po wybuchu wojny po­
wrócił do RosjL ,
_ *. Klęska gradu na Śląsku. Jak donosi

„Dziennik Cieszyński", we czwartek przeszła 
przez Nawsie, Miłików, Koszarzyska gwałtow­
na burza, połączona z gradem, wielkości gro- 
ęhu. Grad, wyrządził wielkie szkody. Miejsca­
mi owies jest zupełnie zniszczony."

~ ‘Nowa międzynarodowa fundacja nau­
kowa. Dzienniki niemieckie donoszą o nowej 
fundacji międzynarodowej dla nauki i sztuki, 
które, fundatorem jest norwegczyk, Konrad, 
Mohr. Siedlisko znajduje się w Krystjanji, 
dotacja miłjon koron. Odsetki od miijona, 
przeznaczonego na fudację, udzielane będą lu­
dziom, poświęcającym się literaturze, sztuce i 
nauce. Stypendja te obracane będą na koszty 
podróży naukowych za granicę, a rozdzielane 
są na pięć kategorji: dla pisarzy i osób zajmu­
jących się studjami iiterackiemi, dla artystów 
dramatycznych, udających się na studja za 
granicę;, dla malarzy i rzeźbiarzy, udających się 
w podróż w tym samym celu;’ dla dziennika­
rzy; nakoniec dla osób, pragnących się poświe­
cić specjalnym stud jom tak naukowym, jak 
praktycznym z dziedziny socjalizmu."

. Corocznie dła każdej z tych grup przypa­
dają stypendja, które stypendium oznacza się 
w sumie 4—5_ tysięcy koron norweskich. — Za­
sady fundacji, podobnie, jak fundacja Nobla, 
nie kładą żadnych ograniczeń co do narodo­
wości lub wyznania stypendystów. Tak więc' 
tundacja posiada charakter zupełnie między­
narodowy.

Rady na czasie.
~ Do owocu nie używać garnków cynko- 

wanych. Wskutek sekwestru garnków, alu­
miniowych i miedzianych używa się obecnie 
często naczyń »ocynkowanych z blachy stalo­
wej. Garnki takie do gotowania owocu zupel-. 
nie_się nie nadają, gdyż kwasy rozluźniają o- 
cynkowanie. Cynk jest trueizną, więc oczywi­
ście owocem w garnkach ocynkowanych go-L 
towanym można się otruć. Pozatem wskutek >i 
rozluźnienia cynku owoc traci nieraz zupełnie 
na smaku i trzeba go wyrzucić. Do gotowania 
owocu należy używać garnków emaliowa­
nych.

—’ Syrop t marchwi. Utrzeć na tarce dużą 
ilość marchwi surowej, ©skrobanej, sok rniejs 
wycisnąć przez prasę lub sito, potem pozosta­
wić go na misce kamiennej przez całą noc, aby; 
się sklarował —- zlać ostrożnie w rondel mo-J 
siężny łub emaljowany cały i, mieszając łyź-' 
ką drewnianą, gotować na wolnym ogniu 
przez 15—20 minut, aż się zrobi brunatny, gę­
sty syrop, podobny do miodu ciemnego. Syrop; 
z marchwi jest smaczny i zdrowy, przytem 
tańszy.niż cukier i miód — a wyborny do sma­
rowania cbleba. Przechowywać należy go w 
komiennych lub szklanych naczyniach! (b)

SKRZYNKA DO LISTÓW.
«— W. P. J. Pal. w H.: Dzięku jemy za list 

Sprawę oddaliśmy kompetentnej Instancji.
— P. Ksawery Trynkiewicz: List Pana do­

ręczyliśmy gdzie należy. (K.)
— P. Bol.Zajszczak: Do legjonów obecnie 

wstępować nie można. Zresztą wyjazd do 
kraju jest bardzo utrudniony. (K.)

Na tle obrad w Warszawie.
Opinja polityczna Warszawy zajęta jest 

bardzo intensywnie ostatniemi naradami de­
legatów rządów wiedeńskiego i niemieckiego 
z przedstawicielami polskimi.‘Podaliśmy już 
komunikat »Deutsche Warschauer Zig.« o tych 
obradach, w którym powiedziano, że delegaci 
niemieccy i austro - węgierscy doszli do zupeł­
nej zgodności zapatrywań i że spodziewać Się 
należy dalszego ważnego kroku w zakresie bu­
dowy państwa polskiego. Szczegóły uchwał 
trzymane są jeszcze w tajemnicy i prawdopo­
dobnie dopiero wtedy będzie można sobie wy­
tworzyć dokładny obraz przyszłego rządu pol­
skiego., gdy uchwały warszawskie, otrzymają 
sankcję rządów państw okupacyjnych. Według 
niektórych dzienników decyzja już zapaść mia­
ła na konferencji hr. Czernina z kanclerzem i 
Michaelisem, który z pierwszą wizytą pojechał 
do Wiednia i stamtąd wyruszył już wczoraj 
z powrotem do Berlina.

Przedmiot obrad warszawskich stanowiła, 
jak wiadomo, kwestja, jak zadośćuczynić u- 
chwałom Rady Stanu z 8. Iipca, oraz sprawa 
wojska polskiego. Istnieją dwa zapatrywania! 
na spełnienie życzeń polskich, co do którwh 
nie wiadomo jeszcze, które zwycięży, Jedno; 
idzie po linji żądań polskich, domagających 
się jak najszerszego rozbudowania władz pań­
stwowych polskich Inne zapatrywania chcia- 
łyby urzeczywistnić t. zw. mały program u- 
śtępstw częściowych. Podobno gien. gubernator 
B e s e 1 e r popiera szybką budowę państwa 
polskiego. Natomiast opozycja wychodzi od 
„kreischefów“, którzy zjechaii się do Warszawy 
ze stosami dokumentów i mcmorjałów, w któ­
rych Wskazują na rzekome niebezpieczeństwa, 
połączone z oddaniem rządów w ręce poiaków. 
Podsekretarz stanu Lewald pozostaje, jak mó­
wią, pod wpływem tej biurokratycznej agdacji, 
zaś ks. Hatzfeld przychyla się ku opinii Be- 
sclcrd«

Korsak oczywiście mnóstwo pogłosek o 
swśfgółfteb »chwał, które trzeba ogtywMde

przetrzebiać i podawać tylko takie, jakie ma­
ją cechy prawdopodobieństwa.

istnieje podobno tendencja zmiany depar­
tamentów na minister ja i to 7 ministe- 
r j ó w. Niektóre ministerja mają objąć jakoby 
osobistości z Galicji i Poznańskiego (?). Wy­
mienia się: hr. Żółtowskiego (?) (aprowizacja), 
Korytowskiego (skarb), hr. Adam Tarnowski 
(premjer i sprawy zagraniczne), gienerał Roz­
wadowski (sprawy wojskowe), Eustachy ks. 
Sapieha (sprawy wewnętrzne).

»Nowa Reforma« rzekomo z miarodajnego 
źródła dowiaduje się, że rezultatem obrad de­
legatów będzie propozycja dla rządów okupa­
cyjnych stworzenia Rady regieneyjncj 
i ministerjum polskiego z premierem 
na. czele. Ani zakres kompetencji Rady regien- 
cyjnej, ani zakres agiend gabinetu w tej chwili 
nie jest znany.

Książę Zdzisław Lubomirski I ks. arcybi­
skup Rakowski jeszcze nie są zdecydowani dc 
wzięcia udziału w tworzeniu się przyszłego 
rządu jło!sk;ego. aczkolwiek konferencje w tej 
sprawie stale odbywają i porozumiewają sic ze 
stronnictwami, które dotychczas udziału w T. 
Radzie Stanu nie brały. Do Rady regiencyjnej 
na trzeciego członka wysuwany jest prezes Za­
rządu Rady Głównej Opiekuńczej mec. Stani­
sław Staniszewski.

Odnośnie do kombinacji w sprawie obję­
cia tek przez przytoczone powyżej osobistości, 
zaznacza znów »Głos Narodu«, że hr. Adam 
Tarnowski mianowany został ambasadorem 
austro - węgierskim w Sztokholmie.

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

feomunsket posaołudniowy.
Wielka kwatera główna, 8. VIII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
Grupa wojsk księcia następcy tronu Rupprech 
la: Na flandryjskim froncie bojowym była 
wczoraj śród deszczu walka ogniowa nad wy­
brzeżem i na pólnoc-wschód od Ypern szeze- 
gól nie gw ałtowna. Ataki anglików nad drogą 
Nieuport-Westende i na wschód od Blxsehaote 
tak samo silne ataki pod Langenmarck. Rou- 
lers, dokąd schroniła się wielka część ludności 
belgijskiej ze strefy bojowej przed ogniem 
ich wybawicieli, ostrzeliwał nieprzyjaciel naj- 
cięższemi działami. Potyczki pizedpozvcvjne 
na północ od kanału La Bassće oraz pod Mon- 
chv i Harrincourt miały dla nas przebieg po­
myślny.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu:
; Na zachód od Allemant nad drogą Łaón-Sois- 
sons wtargnęły feompancje francuskie przej­
ściowo do jednego z rowów naszych; odpędzo­
no je natychmiast Pod Cerny wojska nasze 
uzupełniły sukces z 3ł. Iipca. Zajęły one w 
niespodziewanym napadzie pozycje francuskie 
przy południowym wylocie tunelu, utrzymały 
się w nich przeciw kilku kontratakom i zabra­
ły licznych jeńców.

Na lewym brzegu Mozy odparto rano i 
wieczorem podjęte po silnem przygotowaniu 
ogniowem ataki francuzów po obú stronach 
drogi Malanceurt-Esnćs.

Wschodnia widownia wojny: Front 
marszałka polnego ks. Leopolda bawarskiego: 
Grupa armji gienerał - pułkownika Boehm- 
Ermollieio: Na wschód od Husialynia lokalne 
walki. Mimo zaciętego oporu rosjan wzięliś­
my szturmem kilka miejscowości nad dalszym 
biegiem Prutem. Bawarska obrona krajowa 
odznaczyła się przy zdobyciu Kudryńc.

Pomiędzy Dniestrem a Prutem nieprzyja­
ciel przed południem jeszcze się opiera Ł W 
pierwszych godzinach popołudniowych pod 
parciem grupy gięnerała infanterji Litzmanna 
rozpoczął opuszczać pozycje i cofać się. Wsi 
płonące na póinoe od Czerniowiec oznaczały 
jego drogę.

Dzisiaj rano od północy wojska apstryjac- 
ko-węgierskie gienerał - pułkownika Krićlka 
na południe od Prutu, a z zachodu e. i k. woj­
ska pod osobistem dowództwem Jego Król 
Mości komendanta frontu gienerał-pułkowni­
ka arcvksięcia Józefa weszły do Czerniowiec,

Stolica Bukowiny wolna jest od wroga.
Dalej na południe inne siły frontu gienerał 

pułkownika arcyksięcia Józefa przełamały już 
wczoraj pozycje rosyjskie pod Słobodzią i Da- 
videnami (?) Czudzyń w dolinie Małego Sere­
tu, Sadcu (?) i Falkcu (?) w Tuczawie zostały 
zajete. W Kimpolung austryjacko - węgierskie 
wojska w walkach o domy posuwają się na­
przód.

Także w górach po obu stronach Bystrzy­
cy w walce osiągnięto sukcesy.

W pobliżu Castriuli nowe ataki przeciw­
nika bvły bezskuteczne i dla niego połączone z 
stratami.

Pierwszy gienerał-kwatenalstres 
LudendorfŁ

ICcMnisniiKaty fran©«skie.
Paryż, 2. VIH. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołndniówe: W Belgji wojska na­
sze po swym wczorajszym wspaniałym sukce­
sie utwierdziły dziś wśród ulewnego deszczu 
zdobyte pozycje. Wałka działowa trwała na 
całym froncie rzeki Aisne. Na wschód od 
Cerny energiczny kontratak w kilku miejscach 
pozwolił nam posunąć się naprzód i ująć oko­
ło 30 jeńców. Na lewym brzegu Mozy w oko­
licy między Avocourt i wzgórzem 304 zaatako­
wali niemcy po kilkudniowem przygotowaniu: 
artyleryjskiem dziś rano pozycje, wydarte im 
17. Iipca. Nieprzyjaciel zdołał dotrzeć jedynie 
do niektórych wysuniętych części rowów na­
szej pierwszej linji. gdzie powstrzymany zo­
stał ogniem. Z reszty frontu nic nowego.

Kapitan Guynemer zestrzelił 50. latawiec 
niemiecki.

Sprawozdanie wieczorne: W Belgji 
wojska nasze śród deszczu ulewnego fortyfiku- 
ją w dalszym ciągu zdobyte pozycje. Na pół­
noc od rzeki Aisne działalność obu artylerji, 
przedewszystkiem w odcinku pod Craónne- 
Hurtebisc. Na zachód od Orny niemcy kilka­
krotnie atakowali. Odrzuciliśmy ich wszędzie 
i ujęliśmy znowu 30 jeńców. Na lewymi brze­
gu Mozy nieprzyjaciel w pobliżu lasu pod A- 
vocourt i wzgórza 304 nie ponowił swych ata­
ków. Na prawymi brzegu walka działowa bez 
akcji piechoty.

Sprawozdanie belgijskie: Słaba dzia­
łalność artykrji. ÑWasey nucili kilka pocis­
ków na Funes.

Armja wschodnia: Średnia działał^ 
ność artylerji ns całym froncie. Potyczki pa-« 
trołek w strefie Struma-Starawina.

Renaudel interpeluje rząd e politykę 
ogólną.

B e r n o, 2. VIII. (WTB.) Izba francuska 
okazywała wczoraj, jak donoszą pisma Iijoń-< 
skie, wielki niejrokój. Doniesiono o tern Ri-< 
botowi, który przybył do Parlamentu z Pains 
levé'm. Natychmiast po przybyciu Ribota oś-« 
wia.dczyl RenaudeL, że pragnąłby jak najnrę-i 
dzej zainterpelować rząd w sprawie ogólnej 
polityk1. Ribot odpowiedział, że jest gotów: 
dzisiaj odpowiedzieć na interpelację.

Komunikat angielski.
L o n d y n, 2. VIII. (WTB.) Sprawozdani 

si-odowe jxipoludniowe: Na południe od kanału 
Ypern •— Comines mniejsze operacje nocne po-« 
ciągnęły za sobą poprawienie linji naszej. Nie-« 
przyjacielskie kontrataki, podjęte wczoraj po 
poł. i wieczorem na nowe nasze pozycje pod La 
Bassće i tuż na północ od kanału Ypern — Co­
mí n es odparto skutecznie. Dalej na południe W 
pobliżu kolei Ypern — Roułers stłumiliśmy dal­
szy nocny atak niemiecki artylerią. Powietrze 
w. dalszym ciągu niepomyślne jest dla opera­
cji,. ulewne deszcze od wczesnego popołudnia 
unia wczorajszego. Podjęliśmy nocą skuteczny 
atak na wschód od lasu pod Grenier.

Biura Pomocy Prawnej 
dla wojaków i ich rodzili

istnieją w nasfępnjących miejscowościach:

1. Biuro Pomocy Prawnej (główne) w Pó> 
znaniu, Sw. Marcin 69 (naprzeciwko Piekar)| 
otwarte w dni powszednie od 10—I i 4—7.

2. Biuro Pomocy Prawnej w Bydgoss* 
czy, kierownic ks. Płotka: otwarte we wtorki 
od 9—1, w piątki od 6—8 wiecz„ w niedziele 
(tylko w nagłych wypadkach) od 12—1 w poi,

3. Biuro Pomocy Prawnej w Gnieźnie, 
ni. Tumska (obok „Lecha“), kierownik p. Wa* 
cław Wrześrdewicz; otwarte codziennie od 
7—8 wiecz., w soboty od 3—5 po poŁ. w nie­
dzielę i- święta od 12—2 po poi.

4. Baro Pomocy Prawnej w Leszńlą 
w fokaha T. C. L., ul. Komenlasza 2. kierowA 
cy ks. Dziubiński i p. Kuhnert, otwarte w śrośJi 
od 11—1, w soboty od 11—2, -:T

5. Biuro Pomocy Prawnej wOstrzesz®- 
wle, w Czytelni Ludowej; otwarte w ponie>« 
działki, wtorki, czwartki j piątki od pół lly^i

6. Biuro Pomocy Prawnej w Ponle.es, 
w lokata Banku Ludowego, kierownik p. Br, 
Rzymkowski, otwarte we wtorki, czwartki' I 
soboty od 12—1.

7. Btaro Pomocy Prawnej w Sulmie­
rzycach, w mieszkaniu p. D. Gendziorow» 
skiego, kierownik tenże: otwarte w środy i si* 
boty od 9—1.

8. Biuro Pomocy Prawnej w Siamotł 
fach, ni. Kapłańska 10, kierownik ks. Pułków- 
skl; otwarte we wtorki i piątki od W—if, < 
niedzielę po sumie do pół 2.

9. Biuro Pomocy Prawnej w Śremie. 
biurze parafjafnem, kierownik ks. Kcnikowsk?, 
otwarte w poniedziałki i piątki od 9—1. - , <

10. Biuro Pomocy Prawnej we Wieleń!^ 
uL Wilhelm. 26, kierownik p. SL Stefański; ®« 
twarte w dni powszednie od 1—3.

11. Biuro Pomocy Prawnej we Wrześffil 
ui. Kościelna 15 (na wikarjacie), kierownik ks, 
Kaźmierski; otwarte w poniedziałki i czwartki 
od 10-1.

12. Biuro Pomocy Prawnej w Zbąszy­
niu, kierownik p. Leon Kromski; otwarte W 
środy od 9—11 przed Poł„ w soboty od 5—7 po 
po?., w niedziele od 8—9 rano.

W zakres porady wchodzą wszelkie sprawy 
mające styczność z wojną, a mianowicie: zapo­
mogi wojenne państwowe i gminne, zapomogi po­
łożnicze. pretensje wojaków i ich rodzin do za­
bezpieczeń państwowych, renty wojenne dla 
wojaków, renty wojenne dła rodzin po poległych, 
skapitalizowanie rent wojennych, wnioski o ur­
lopy, dochodzenia o losie wojaków, wnioski e 
żołd po żołnierzach, sprawy dzierżawne, odszko­
dowanie za służbę synów, zapomogi weterafi- 
skie itd. Itd., Jako też pomoc w wysyłaniu listów, 
rzeczy J pieniędzy do żołnierzy w polu 1 w nie­
woli.

Przy zasięganiu rady należy pamiętać o z®« 
braniu ze sobą papierów dotyczących spra­
wy, bez nich bowiem biuro stwierdzić nie moi«, 
jak daleko sprawa już postąpiła. Starający się o 
skapitalizowanie rent winni dołączyć prócz tego 
paszport wojskowy. ’ ,

Za poradę 1 pomoc pobiera się małe opłaty 
wedle zgóry ustanowionej taryfy, przeznaczone 
jedynie na otrzymanie biur; drobna pomoc jest 
bezpłatna.

Interesenci z poza Poznania winni korzys­
tać więcej z biur na prowincji, przez co odejmg 
pracy biuru poznańskiemu, które jest przecią­
żone. ’

Adresowa? do poszczególnych Mor należy, 
krótko: Biuro Pomocy Prawnej In...., (mjep 
scowość 1 ulica, po niemiecka-. J

Komitet OMwny Pomocy Prawnej 3la wofoU#
I ich rodzin w Poznania (Sw. Marcia M.) r

Ponle.es


Odezwa
To r śpiewa Harmonia na św. taran

„O! pieśni polska, rzewna 
Pamiątko przlyszlych latl 
Śpiewaczych Kół Królewna, 
Ostojo sielskich chat!...

Tylko duchy upadłe — potępione — śpie­
wu nie znają. Nie znają go też i źli ludzie — 
ludy upadłe, zwyrodniałe. Po wszystkie czasy 
śpiew i gedźbę pielęgnował zawsze lud łagod­
ny, gołębi, pokój lubiący, lub czciciele słowa.

Pieśń ludowa, to więc skarb wielki, któ-
IfTA gifonrjrr nol/iółr 5 X. _1__•___.
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rego slrzedz należy i przekazać pokoleniom. 
Już minęły czasy, kiedy w szkole dziatwa na­
sza uczyła się pacierza w języku ojczystym, 
kiedy poznawała czy to pieśń wzniosłą, ćzy też 
spiesyke ludową. Pieśń nasza poszła w po­
niewierkę, a z nią i język.

Młodsze pokolenie polskie mało zna pieśni 
nasze i piosneczki. Trzeba więc bronić pieśni 
jako klejnotu drogiego. Przez pieśń naszą u- 
Kochamy język ojczysty i wszystko, co nasze, 
i jest sposobność, aby stanąć w szeregach o- 
brońców pieśni! Od lat już zajmują się pielę­
gnowaniem naszej pieśni rodzimej stowarzyszę 
nia śpiewackie. I dla dzielnic naszych, a więc 
oórczyna i św. Łazarza, powstało kilkanaście 
lat temu towarzystwo śpiewackie, które stanę­
ło na straży pieśni naszej. Niestety usiłowania 
„Harmonii nie znalazły dotąd wśród obywa­
telstwa dzielnic naszych dostatecznego zrozu­
mienia. Nie docenia się w przeważnej części 
szczerej a tak bardzo potrzebnej pracy dla sze­
rzenia pieśni polskiej! Tej obojętności, tego 
braku zrozumienia dla wielkich celów, które 
wytknęły solne towarzystwa śpiewackie, a wiec 
i „Harmonia św. Łazarska, wyzbyć się trzeba 
koniecznie. Więc łączmy się w towarzystwach 
naszych śpiewackich, wstępujmy w szeregi 
„Harmonii . popierając przez czynny udział 
Wszystkie nasze usiłowania, skierowane ku 
podtrzymaniu i szerzeniu pieśni polskiej. — 
Polskiej pieśni cześć! H J
Zarząd Tow. śpiewu „Harmonia“ w Poznaniu 

na św. Łazarzu.

Wystawa robót kobiecych w Brodnicy
Staraniem komitetu niżej podpisanego ii- 

rządza się w Brodnicy (Pr. Król.) w końcu sier 
pnia wystawę robót kobiecych, z uwzględnie­
niem stylu polskiego. Dochód przeznaczony na 
głodnych w Królestwie. Spory zapas arcydzieł 
mamy ze wszech stron zapewniony, jednakże 
ze względu na ważność sprawy popularyzo­
wania i wspierania zdobnictwa polskiego, u- 
praszamy uprzejmie tych, których adresów 
nie znamy, o dalsze zgłoszenie robót ręcznych 
jak haftów, malowideł, inkrustacji. koszykar- 
słwa, lepianek z gliny, wycinanek, rzeźb itp. 
Zgłoszenia oraz paczki (koniecznie jako 
„Wertpakete") kierować należy pod adresem 
Jadwigi Hulewiczowej — Brodnica (Strass- 
btirg Westpr.) z dokładnem naznaczeniem 
przedmiotów przeznaczonych na sprzedaż, do 
rozlosowania lub prywatnych własności,
K. Dąmbska z Sędzić. F.Gotiiesiecka z Gnie­
zna. J. Hulewicżowa z Brodnicy. I. Kuśzte- 
lanówna z Poznania. M. Mejsztowiczowa z 
Piecowa, H. Petówna z Brodnicy. Hr. M. Po­
tocka z Piątkowa. A. Sikorska z W. Cheł- 
nąów. St. Siudowska z Przydatek. W. Szu

manówna z Torunia.

— Sokół Wilda-PoznaA. Msza św. na 
intencję Tow. odprawi się w niedzielę dnia 5. 
b. m. o godz. 10. w kościele Pana Jezusa przy 
ul. Żydowskiej. Zarazem donosimy, że kon­
cert wraz z igrzyskami sokołemi odbędzie się 
w przyszłą niedzielę dnia 12. b. m. w Urbano­
wie u p. Dudka. Program podamy na przyszły 
tydzień.

— Tow. Przemysłowców na Łazarzu. Pół­
roczne wałne zebranie odbędzie się w niedzielę 
5. bm. o godz. pół do 8, w lokalu p. Iiejnowi- 
cza, przy Łazarskiej 1.

— Tow; Pielgrzym pod wezw. Maiki Bożej 
w Poznaniu. Zwykłe zebranie miesięczne 
członków odbędzie się w niedzielę 5. sierpnia o 
godz. 5 na salt kościoła Podoniinikańskiego.

Zarząd.
.. Tow, sług handlowych „Oświata“. Ze­
branie odbędzie się w niedzielę 5. sierpnia o 
4?©dz. pół do 6 przy kościele św? Marcina.
. Kał. Tow. Rob. Polskich w Małej Staro- 
fęee. .. Zebranie, miesięczne odbędzie się w nie­
dzielę dnia 5. 8. 1917 o godz. pół do 7 wieczo­
rem na sali p. Kempfa w Małej Starołęce. Na 
porządku obrad wykłady i uchwała: kasy po­
śmiertnej. Uprasza się o liczny udział człon­
ków i gości.

śro-
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panów w lokalu druha Hejnowicza. ulica Ła­
zarska nr. 1. Zgłoszenia na członków przyj* 

i te na każdej lek- 
które w czasie woj 

potrzeby. A. F.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
■— „Ognisko Wielkopolanek“. Zebranie 

zie się tym razem 7. sierpnia w wtorek 
w Czytelni dla kobiet przy ul. Bismarcka 8 o 

:z. pół do 8. Na porządku obrad wykład ks. 
Drygasa na temat: „Rozwój poezji od roman­
tyzmu do czasów najnowszych'',

W niedzielę dnia 5. sierpnia br. urzą- 
“ * “ wycieczkę fa-

’ 'ze Dębiń-

tej, przygotowuje zarząd pomiędzy innemi 
niespodzianki, jak pocztę japońską, strzelanie 
do tarczy, grę w rybę, kulanie w kręgle o bar­
dzo cenne, stosowne nagrody. Gry towarzys­
kie na dworze rozpoezną się o godz. 4. po po­
łudniu.

— Baczność krawcy. Ogólne zebranie dla 
krawców miasta Poznania odbędzie się we 
wtorek 7. bm. o godz. 7 i pół wieczorem w lo­
kalu p. Switalskiego przy ut Podgórnej. W 
interesie wszystkich krawców leży, by na ze­
branie to jak najliczniej się stawili.

Zarząd miejscowy Z. Z. P.

—- * NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznaniu przy ul. Teatralnej 2. 
„Wiadomości wojenne44 patrz w dodatku.

Urzędowe sprawozdanie targowe. 
Według notowań polioji poznańskiej.

Poznań, dnia 1. siorpnia 1917.

Ceny w sprzedaży detalicznej
Cena

najw. |uajnii.J uaj;$

Groch (żółty) do got. )w większ.
Fasola (biała) - - - 'ilościach
Soczewica - - - - )za 100 kg.
Groch (żółty) do got ) 4o.nIi„ 
Fasola (biała) - - -
Soczewica - - - - p» 1 <«•

Ziemniaki staro • ) w większ. ito- 15,- 15. - 15,-
, młode - Sśoiaoh 100 kg.

Ceny najwyższe.
Ziemniaki stare - - )detelioznle 

, młode*) - )za 1 kg.
—,16 -.16 Z’Ü

Ceny najwyższa^ !
*»•-“TT ““V*

«*«
®”»sx?u’S}ss&

Masło stołowe sa 1 kg.. Ceny najw. 5,40 5,40 5,ta
Masło zagraniczna - - - - - -
Misko tłuste za 1 itr. Ceny naiwyż. -,34 -.34 -.34
Jaja - za 1 sztukę. Ceny najwyż. -.27 -.27 -.st
Jaja z kisty » - - za sztukę . -
Konina .... - sa 1 kg. 8.60 2.80 8,9'

*) Tylko w miesiącach, czerwcu, lipca i sierpniu.

Telegraficzne wypłaty
3. sierpnia 19 łT.

Targ na zboże.
Wrootaw, da!« S. sierpaki 1317.

Hoftmah sbożow« komisji targowej,

2» 100 kg. towar«.
Pssenioa dobra ostatniego sprzęta « » 
syto dobra — dto. ® - - — - ®
Owsa® dobry « dto.
Jęoamląń - - dto. - - ■ . . «
Jęmmień dla browarów dobry dto « »
Oroeb Wiktorja
Groch maty 
Bmp zmowy dobiy

Ceny za dobry i sajłopssy gatunek ni® uwzględnia 
się tataj.

Za młócenie sboża- wyznacza sto do 15. sierpnia l b, 
preraję w wysokości 6 mk.

00.60—28.60 
00,00—25.50 
00.00—87.00 
00,00—00.00 
00,00—87.00 
00.00—30.00 
00,00-03,00 
00,00-70.00

Ofiaro­
wano
3. 8.

Żądano

3 8.

Ofiaro­
wano
2. 8.

Nowr Jork .......
OoläQd|& 0 0 » 0 e 0 0 o 289’/ 290% 288®/
Danja ......... ’0fi\ 207 205'/.
SSWÖOJÄ oooooweo. 219 \ 219’/ 218«/,
Norwegia ........ 207’/, 208'/ 206’-
Szwajcaria ....... 141’/, 142 141'/
Austro-Węgry ...... 64.20 64,30 04.20
Rumnnja ........ —. 1
Bułgaria ........ 80V. 81»/. 80«/,
Konstantynopol*). .... 19.95 20 05 19.95
Hisspanja**)....... 126% 126V, 125’/,

Żądano 

8. 8.

•> Za 1 fant turecki. — ••) Za 100 pesetas.

289’Ą
•¿CO
218%
2077,
I41V.
64,89

3P/,
20.08
1267,

Zaciągnięty do służby pomocniczej praktykuję

I w w Gostyniu

Dr.A.Szac
specjalista w chorobach kobiecych i położnictwie.

Pensjonat dla przylezdnych
do objęcia w Bydgoszczy.

Zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod nr. 7870.

»e»»ei

całego dała, teki« głowy 1 tworzy, wykonuję podług najno-

K
wszej metody prof. Metefce-Zabludowskiego. 7291

iczna kosmetyka i gimnastyka szwedzka.
r------ .iernatowsko,

■Ł Wiedeńska 9. Tek 6064.
dwukrotnie dyplom, mosaiystka 

— Przyjmuj® od 8—6 po poł

mydło«0krem dobry i 
bowany w tnbkaoh po mŁ 2,-

EMZET
brzytowki goto w kaid. aparacie 
ostrzenia 30Xtu«. po k-doatai

ber 
dostarcza
tłaa

Pocnań, ot Nowa 8.

DESZCZom;ert9 ProfHeilmanna 
4701oras szkła rsse.fwowe,FUTRA■ ■* ** por® latowa naj­

lepiej w pudełkach blaszan., dostar­
cza proszae ówczesne zlecenia firma
Ziętkiewlcs: & Mińeikiewies

Poznań, ul. Nowa 8,

upełnie hę; kosztów
polecamy Panom PrynoypatonP 

dotoyob, pracowitych

łodszych 1 starszych po­
mocników. Prosimy donieśd' 
o wakansie Ęjednoozeniu 

łodzieży

pieckiej w Poznania, 
ulica Podgórna. 12-b 
Adres pooztówy. Posen O. L

Sobliessfach 283, 
Tal«/.. ooco

Biuro prawnicze 
Jasielskiego

w Poznaniu, ul. Wodna 4.

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
>: i administracyjne.

kasjerka
«bexnana ■ ksigófcewoóoig półnubna. 

Hipolit Bobiński
7865 Poznań, św. Marcin 23.
Unraszam o zgłoszenia piśmienne oraz odpisy świadectw.

Poszukuję zaraz 7850

■Bszyilsutw jłup Bsniw. 
I montera do pługa molorow.
Ts. Mikulski — Poznań, uł. Cesarza Wilhelma 2.

tfektefan l «cłoa&wnł Nowej Drukami Pobkłel

Ekspedjentka
<. da fcaleeaml I shadu asałem, która ?«■,a — P»»8eru, która kompletnie

mos©gastąpse właściciela w zakepnie, korespondencji etc, 
władająca tek polskim jak i niemieokim językiem potrzebna 
«araa.sPrayłądżento do rodziny. —

Zgłoszenia e odpisami świadectw, fotografią i podaniem 
pensji uprasza 7921K, Źelewsks, Wejherowo

(Neustadt Westgj*.) Marki,

Magistratsbekannimachung
Verkauf von Gänsen.

la der städtischen Geflügelfarm. \Va9Berturm, Jersite, kSnaM 
Ppsener Haushaltungen gegen Vorzeigung der roten Ausweiskart» 
polnische Magcrg^nse zum Preise von 19. M. für das Stück kaufen.

Mehr als 2 Gänse werden an einen Haushalt nich abgegeben,
Pbsen, den 8, August 1917. 7926

Dei* Magistrat,

-»'Mgisnf wbikopolanka
lat 24, miłej powierzchowności 
wykształć, i muzyk.. pragnie na 
wiązań znajomośó celem zapozna­
nia się i późniejszego

„ , . całkowicie wtewośó"d’afe7ste- zamążpóiścia,
PSniim MflJF MAR7FNIP oraa p,8anie na maszynie. Łaskawe zgłoszenia z dołącz, fot.i CIIUIII ITIUJC HIHUŁtillL I któraby mogła szefa zastąpić. uprasza, się do eksp.r Koij. Pozo.

kióra ma dłuższą praktykę po sobą 
Kozohodri się: © osobę, która ans 
całkowicie ksiąŻliOwoM dalsi ste-

jest przednim, długotrwałym, pier­
wszorzędnym i modnym.

S, Ł Sthwarfe
Wrooław (Breslau) załoi. 1817

Piarśoionków różnokolorow. do

■ DROBIU =
znaczenia dostawcza zaraz firms 
Zlętfoiewicz & Mińcifefewies
Poznań. oL Ńowa 8. Teief. 8565.

Panienki s oraasy ztełżowej ma-, _________
lą ■ pierwszeństwo. ZgióBseoia s po- mów nie uwzględnia sie.
deniem dotychczasowej działalności,------ '——
oraz wymagań ę© do pensji opra-f
«a się o uadesł. ofert do c&sced.,
Kurjeta pod Roimk nr. 7902.

PIECE HANSENÄ
z powodu oszczędności opału i re- 
gataoji preeezyjnej są w użyciu 
najpraktyczniejsze; dostarcza ja!, 
długo zapas htarozy firma 7258
żiątkiewicz & sfl ińcifciewricz

Poznań. uL Nowa 8.

pod Diana14 et. 7881. ' Auoni-

Kisjsna g'

OLA DZIATEK na obecny porę
taczki, wózikł, azufelbi, w^tioreczki, 
piłki, obrączki, foremki d!p. zabawy poisca

A. KRETSCHMER
Sw. Marcin 1 Poznań, [od pl. Piotra)

Foiski ■■-i-iir.-a
specjalny skład szczotek, przedmiotów domowych 

i kuchennych, zabawek i oalanteryinych.

■ i1
Administracja pisma

Reflektantki, którel' pracowały w 
oodobnych przedsiębiorstwach mają 
pierwszeństwo.

Zgłoszenia piśm. przyjm. eksped. 
nin. pisma pod nr. 782®«'

Kupno okolicznościowa!
S pierścienie 

brylantowe w platynie 
parę kolcayleów

x brylantami
ma na sprzeiai 7918
RLUGE,

ni. 'Wi!heim'owska'24-. I. p. z przodu

Młody

agronom
riay od wojskowości, b wi 
uiem gimnazjalnem i 3’j 

oraktyką w postępowych 
damtwach poszukuje za

= Pomocaika =
¡ag erzystę) choćby inwalidę 

oranży, który się zna na pako­
waniu oraz ...........  7830

= ekspedjenikę ==
z branży przyjmie zaraz firma
ZięłkiewEczftMiŃoikieeiicz

Kupię używane

lampy gaz.
Zgłoszenia do eksued. niniejszego 
oisnią pod. Wi 7846.

ul. Nowa nr. 8»

Mamy na sprzedaż
kilka używanych lecz dobrze wyreparowanych

lub pojedynczych

O łaskawe zgłoszenia prosimy.

B. Cegielski, Tw. Mc. Pozna.
wolny od wojskowości, b wykształ­
ceniem gimnazjalnem i S^-letnia 

gospo- 
___zaraz sto­

sownej posady. Oferty upr. do 
eksp. Kntjera Poza, pod nr. 7557. Drzgdnik pryw.

Poszukuje się kupna

(systemu) 
National!

posznknie miejsca.
Zgłoss. piśmienne pod nr. 7 
do ekspedycji Knrjera Poza.

Łaskawe zgłoszenia do ekspedycji
7675.i■ sumienny, wolny od wojskowości, niniejszego pisma pod nr. 

mogący ewent. stawić kaucję, przy­
jąłby w wolnym czasie zarząd do­
mu. inkaso lub t, p.

zajęcie.
. piśm. oferty przyimnje eksp 
pisma pod nr. 7755.

Drsglerzysla
uznany do służby pomocniczej 

‘ssukuju posady w aptece 
drogierji, która ma dostawy 

wojenno. _ 7775
Kwieciński, ul. Rycerska Ile 

VI. Wctfód II. ptr,

Rosyiskleoo:

Morclicw «M 
i jarzynę

wszelkiego rodzaju — kupuję
£«nH Fabian 7645Ü 

w Bydgoszczy (Bromberg),

Sprzedaże

dobrze zaopatrzony, w towary, zało­
żony przed 20 laty, świetnie prospe­
rujący, jest z powodu śmierci wła­
ściciela a pozostałych małoletnich 

spadkobierców 7759

1 konwers.
udzielam według najn. metody.
Zgłoszenia do eksped. Kuriera 
Poznańskiego pod nr. 7518. lepszemi .wiadomościami, szkol- 

nemi, przyjmie saraz 7897 
skład delikatesów, win i korzeni
8. Biabiait, św. Marcin 1 i

wan
wmieść, pow, 
z wyżśz. szk.. 
8 pok., piękn. 
oszkl. werand, 
kopiet. garaż 
chlewy etc. . 
Położona pię 
knie w ogro- 

Jzie spać. Duży sad i ogrod warzyw. 
1 morga do hr roli z kartofl. Z po­
wodu wyprow, tylko za 25 500 m. 
na sprzedaż. Gdzie? wskaże eksp. 
Kuriera , . 7600. .. .ŁUL? ■RJ- ALti. i U 1 JUL........... .... ■ - hn-.inino u jĄgrjPra, ( ? , ¿bU

O, m. h. H. (t s O, o.) W Poatudo. — Redafeter odMwtedziaiay Stui«i«v JaTmää

i Sf do sprzedania.*

J.Borowski - Strzałkowo.
B

Mifc iKSUłift 1 Gostyniu,
składającą się z budynku fabrycznego o piętrze, z motorem, pada­
jącym się na każde przedsiębiorstwo, z przyległą remizą, z domu 
mieszkalnego, budynku gospodarczego, 8 mórg roli tuż przy budyń- 
kaca i ogrodu owocowego, sprzedam każd. czasu. Cena podŁ umowy

Aureli Gzabajski — Sostyć. 7801 

PozoatóL, — Druk tu uukwnte włacdueł. Dodatek

0



Oodałek do numeru 175. Kurfera Poznańskiego
______Poznań, sobota dnia 4 sierpnia 1917,

Z Królestwa.
Pre-syduii m. Warstwy, ks. Wsław Lu- 

Boniirski, którego z powodu ostatnich narad 
warszawskich wezwąpp telegraficznie z Ma- 
rjenl.adp, wyjechał znów z Warszawy, lida stę 
do V jednia i Marjenbadu i wróci za kilka dni.

fS¡

L»ga Państwowości Polskiej « Centrum 
Nftrędpw W związku Z zebraniem „Rady na­
czelnej Centrum Narodowego", o którem już do 
nosiliśmy, z wydziału wykonawczego tej yr- 
ffmfoaeji ustąpili pp. burmistrz Z. Chmielew­
ski, i praf. St. Garlicki, reprezentanci ,£iaj 
Państwowości Polskiej“.

Jak słychać, I., P, P. zamierza całkowicie 
wystąpić z Centrum Narodowego i odwołać 
swych 10. przedstawicieli z Rady naczelnej, 
wskutek rózji|e programowych i taktvezjiyeh,

Wykluczenie Makowieckiego z Tow. Dzień- 
nikarzy i Literatów. Donosiliśmy już, ¿a mzQa 
Tew. dziennikarzy i literatów w Warszawie 
uchwalił wykluczyć ze swego grona p. Izę Mo- 
Bzczenską za jejlist otwarły do brygadiera Pił­
sudskiego 1 p. Marję Łopuszańska za ogłoszenie 
1 podpisanie uchwały PoUkiej Ligi Kobiet, 
zwracającej się ostro przeciw Piłsudskiemu. Do 
noszą obecnie, że zarząd wykluczy! także re­
daktora »Głosu« p. Zygmunta Makowiec-

Za. ina‘ly art^kuł *• «Winowajca“. 
Znr.mi motywuje swoją uchwałę tem. że „wy­
mienione wyżej artykuły uwłaszczają etvce pu­
blicystycznej i zawodowo - dziennikarskiej,"
.ŁuPTr8*! agi$”t<iw «obrany warszaw-
il ' :Mnk'eWskn ’’Gaze,a Po,ska" * 6- Hpca 
donosi: Druga lista pracowników „ochrany" 
warszawskiej, oraz wydziału żandarmerii za­
wiera między mnemj nazwiska następujące? 
jlopecki Andrzej, członek Związku apteka-

sbu-ŁSiCZiy ńs V RX92ard> słuchacz kra­
kowskiej szkoły nauk politycznych. Imionisko, 
Nowy. - Sobierajski Józef, członek fra­
kcji rewolucyjnej P. P. S., a następnie opozycji. 
Imionisko: Janek. (Aresztowany). — Nad o I- 
ski Stanisław, służył w „ochranie" łódzkiej. 
\V partji P. P, S. używał nazwiska „Chmura", 
imionisko: Aleksander. (Aresztowany). — N a- 
Bhirason Wolf, członek partji „Bund“, da- 
■Wał informacje co do tej partji. O Nachlmso- 
me donosi warszawska prasa żydowska: „Jest 
to typ znany w warszawskich żydowskich ko­
lach socjalistycznych. W ostatnich dniach był 
on jednym z najezynniejszych członków war­
szawskiej organizacji „Bundu", a nawet nale- 
tał do komitetu „Bundu“. Opublikowanie przez 
warszawski komitet „Bundu“, że Nachimson 
jest prowokatorem, wywarło w warszawskich 
żydowskich kołach robotniczych i socjalisty­
cznych ogromne wrażenie. Z powodu tego od­
krycia, Nachimson tymczasowo zniknął z bru­
ku warszawskiego." "

Z Galicji.
Brak tłuszczów w Krakowie. W prasie 

krakowskiej czytamy: Od kilku dni w Krako­
wie da je się ogromnie odczuwać brak tłuszczów 
zw Jaszcza smalcu i słoniny, wogóle tłuszczów 
wieprzowych. Od kilku dni masarnie są prze­
ważnie zamknięte, rzeżnicy bowiem nie mają 
eo sprzedawać. Grozi to zupełnem „odmięsie- 
niern' tych dni, które jeszcze nominalnie są 
mięsne. Przyczyna braku tłuszczów w Krako­
wie leży w niezwykłe małym dowozie niero­
gacizny. Podczas gdy normalna konsumpcja 
wieprzów w Krakowie wynosiła 1600 sztuk 
Większych, 2000 mniejszych, w okresie dwu­
tygodniowym, przez ubiegły w sobotę taki o- 
kres przywieziono do Krakowa 238 sztuk nie­
rogacizny, bardzo małych i chudych. Oczywi­
ście, nie pokryło to ani dziesiątej części zapo­
trzebowania krakowskiego, o zrobieniu z tego

zapasu tłuszczu niema mowy.
Li" to wszystko w tym czasie, kie-

1 na z Galicji regularnie wywo­
zi Wiednia i innych zachodnich 

mois lji, kiedy fabryki wyrobów ma- 
c°r • acujące wprawdzie w kraju, ale

? ’ wywóz, otrzymują większy przv- 
' • r> towaru. Tak dbają o „zaopatrze-

‘ ' óźne „ad hoc“ stworzone centrale
i instytucje, a wynikające z ich działalności 
błogie rezultaty aprowizacyjne odbijają się 

dotkliwie na galicyjskich żołądkach.

i Zakopanem odbyła słę z powodu are- 
łrtowania brygad jera Piłsudskiego manifesta­
cja, połączona z pochodem jx>d pomnik Jagieł­
ły, gdzie wygłoszono kilka przemówień.

Nie wieszać!
* okazji oswobodzenia Galicji wschodniej 
tenme w ostatnim numerze wiedeńską „Ar-“’■«ryj«- •» numerze wieuensiią ,,a*’

'* 1xvCF i 4upg‘‘ ż bardzo aktualnem hasłem:,-Nicht hangf-u“s ..............
. Coraz bardziej nasze wojska — pisze ten 

dziennik — zyskują na terenie, wkrótce rosja- 
me opuszczą Galicję i Bukowinę, a już dusze 
policyjne przygotowują się do tych metod, któ­
re dotychczas zawsze towarzyszyły każdemu 
postęjMiwi naszych wojsk. Niedoli przecjerpia- 
nej przez ludność nie nadano bynajmniej, nią 
starano się usunąć tego, co niekorzystny bieg 
wojny na nią sprowadził, lecz obok komisji 
wojskowo poborowych wypuszczano na lud­
ność całą armię szpiegów, w celu chwytania 
„zdrajców', chwytania, w najprawdziwszem 
tego słowa znaczeniu, a służalczy denuncjancl 
o rozbujałej fantazji iub o świadomej złej wo­
li znaleźli się zawsze. A czegóż to za dowód 
zdrady nie uznawanol...
. „Arbełter Ztg. cytuję rozmaite wypadki, 
świadczące, iż za zdrajców poczytywano łu- 
°2j’, którzy w okresie okupacji rosyjskiej prag­
nęli nieść pomoc i ulgę swym towarzyszom 
niedoli. Ludzi tych, związanych jakiemukol­
wiek przymusowymi stosunkami z władzami 
rosyjskiemj uznawano za „podejrzanych" i in­
ternowano. Tak; właśnie los spotkał państwo­
wego i krajowego urzędnika z Czerniowiec. 
który mianowany przez rosjan burmistrzem, 
pełnił swój urząd ku pożytkowi ludności, ale 
także polecenia gubernatora w kwestji wywie­
szania flag plakatować musiał.

Ludzie Bogu ducha winni, najlepsi obywa­
tele kraju i państwa, byli trzymani w krzyw­
dzącym podejrzeniu. internowani, więzieni, a 
nawet pozbawieni życia, tylko dla tego, że ja­
kiś anonimowy denuncjant podał Ich w podej­
rzenie, lub że nieszczęśliwy zbieg okoliczności 
rzucił na nich cień dwuznaczny.

Obecnie wyzwalane są z rąk nieprzyjaciela 
miejscowości, które przez rok, dwa, a nawet 
trzy lata znajdowały się jM)d panowaniem ro- 
syjskiem. Ludność tych miejscowości — jak 
słusznie „Arb. Ztg “ zaznacza — musiała przez 
ten czas żyć, chłop musiał swe pole uprawiać 
i płody ziemne sprzedawać, kupiec musiał han­
dlować, wszyscy zaś musieliwejśćwsto- 
sunki z władzami. Pewme małżeństwa 
mogły być zawarte, pewne osoby mógł niedo­
statek zmusić do nizkich jiochlebsiw. Trzy łata 
to kawał czasu, a życie domaga się swych 
praw. „

„Wszyscy ci — pisze cytowany dziennik 
— którzy uprawiają tani patryjotyzm i w któ­
rych wyswobodzenie ich ojczyzny wywołuje za 
wrót głowy, jxiwinni sobie przedstawić przy­
musowe położenie ludności obszarów okupowa­
nych. Trzeba także, ażeby władze były świa­
dome swej odpowiedzialności. Mylnie bowiem 
sądzi się uczucia ludności. Dotychczas koszty 
utrzymania sir w obsadzonych przez rosjan ob­
szarach były nizkie, nie ulega wątpliwości, że 
to się obecnie zmieni. Rekrutacje będą zarzą­
dzone, nie potrzeba więc istotnie ludności je­
szcze zbytec2nemi procesami niepokoić. Życzli­
wość i wynagradzanie szkód będą najłepszemi 
wskaźnikami dla polityki austryjaekiej. Suro­
wość wydałaby skutki przeciwne zamierzonym. 
Państwo nie może sobie wystawić większego 
świadectwa ubóstwa, jak właśnie wykazując, 
iż nic żywi zaufania do swoich obywateli."

Kołomyja.
Po raz pierwszy w czasie obecnej wojny 

była Kołomyja w ręku rosjan od 16. września 
1Ó14 r. do 15. lutego 1915 r. Po raz drugi pozo­
stawała w ich posiadaniu od 30. czerwca 1916 
r. do 17. lijica 1917 r.

Kołomyja leży nad rzekę Prutem przy 
linjach kolejowych Lwów-Czemiowce i Djela- 
tyn-Stefanówka, w odległości dziesięciu mil od 
bukowińskiej stolicy, Czerniowiec, Mieszkań­
ców ma 45 000, w tem 36 000 polaków. Jest sie­
dzibą sądu nadziemiańskiego, starostwa, dy­
rekcji finansów; posiada gimnazjum jjolskie i 
ruskie, szkołę rolniczą i szkołę ceramiczną. 
Trzy pomniki zdobią miasto: jiomnik Kazimie­
rza Jagiellończyka, Franciszka Karpińskiego i 
Adama Mickiewicza.

Przemysł garncarski i majolikowy znacz­
nie się rozwinął w ostatnich latach. Ludność 
trudni się także tkactwem. Kupcy prowadzą 
wywozowy handel zbożowy i spirytusowy na 
wielką skalę. Handel dowozowy towarami 
bławatnemi i kołonjałnemi oraz suszonemi

grzybami z Odesy, obliczony jest tylko na po­
trzeby powiatu.

O rozwój miasta wielee starali się pierwsi 
Jagiellonowie. Władysław Jagiełło założył w 
Kołomyi klasztor dominikanów. Władysław 
V\ arneńczyk, król polski i węgierski, przywile­
jem z p. 1443, w Budzie danym, pozwolił ma­
gistratowi mieć wiasną woskobójnię. Za cza­
sów Kazimierza Jagiellończyka obrała gobie 
Kołomyja za miejsce pobytu ciotka króla, Mar­
ia, wdowa po wojewodzie multańskim Eliaszu 
Po zamku, w którym mieszkała, dziś śladu 
niema. Zaledwie okopy zostały.

. Z wypadków dziejowych najwspanialszym 
dniem dla Kołomyi był dzień 15, września r. 
1485. Odbyła się na błoniach pod miastem uro­
czystość, którą dziejopisarz Stryjkowski tak o- 
pisuje: „Szlachta ruska, jiodolska, panów też 
polskich i litewskich bardzo wielu do Kołomyi 
przybyli, zbroją i końmi strojnie ozdobieni, tak 
iż wszystkiego wojska do wojny godnych 20000 
było. A w ten czas straszne było imię jwlskie 
turkom. I położył się Kazimierz obozem na sze- 
rokiem polu, a Stefan wojewoda wołoski w kil­
ka tysięcy jezdnych z pany i bojary przyjechał, 
a tylko sam wprowadzon uczciwie do namiotu, 
w którym król na majestacie w koronie i ubio­
rze królewskim siedział. Wojewoda, trzymając 
chorągiew, z herbem i uczyniwszy z ukłonno- 
scią poczciwość królowi, na kolana upadł i cho­
rągiew przed nogi jego jiorzucil; przysięgał: ze 
wszystką ziemią wołoską być zawżdy w wierze 
i w posłuszeństwie Kazimierza i jego naśledni- 
ków (nastęjłców); przeciw nieprzyjacielowi ze 
wszystka mocą być pogotowiu: ani jjokoiu, ani 
»ojny z żadnym bez rozkazania króla nie czy­
nić Podniesiony potem z ziemi przez króla i 
pocałowany, z trzynastu panów wołoskich u 
stołu posadzon i dosyć uczciwie częstwwan, na 
ostatek gościnnemi upominki udarowany odje- i 
chał, wziąwszy od króla 3000 jezdnych na po- | 
moc turkom."

Tak wspaniałych wypadków, jak hołd 
wojewody wołoskiego Stefana, w życiu miasta 
Kołomyi nie było wiele. Pamięta ono więcej 
chwil smutnych, niż radosnych. Niekorzystne 
położenie, na samym krańcu rzeczy pospolitej 
polskiej, dawało turkom i tatarom często po­
wód do niespodziewanych najść i najazdów. 
Największych okrucieństw dopuścili się turcy 
podczas napadu w r. 1589. Wszystkich niemal 
mieszkańców w pień wycięli. Choć ocalała 
garstka ludności z wszelkich sił starała się i 
pracowała nad tem, aby Kołomyję do dawnego 
rozkwitu znów doprowadzić, przedstawiała ona 
jeszcze przez długie czasy smutny obraz ogro­
mnego spustoszenia. Niewiele pod tym wzglę­
dem pomogło przeniesienie miasta w inne 
miejsce.

O spustoszeniach dokonywanych przez dzi 
kie hordy mongolskie wspomina lustracja z r. 
1627: .Miasto leżało przedtem nad Prutem, lecz 
że mu powódź rzeki szkodziła, a bardziej ta­
li; rowie, którzy je ogniem, a przed kilku laty 
zupełnie i śladu nie zostawiwszy znieśli, p. Ka 
mieniecki miejsce do obrony sposobniejsze przy 
stawie plebańskim do osady ukazał. Jakoż za 
trzy lata za pobudką jego miasto jako teraz z 
obroną swoją, to jest z wałem, basztami i bra­
mami stanęło. Zamek z trzech stron okopany 
wdałem, na którvm parkan a z ezwartej często 
kół, baszt małych 2 i brama zaporzysta; strzel- j 
by żadnej nie masz. Łany zamkowe powinni I 
hultaje przez miasto na robotę przechodzące ; 
kosić albo żąć. Mieszkańcy kosztem swoim mu- 
nicję uczynili i strzelbę umocnili: mało co zby­
wa do doskonałości dzieła, to tylko: że od sta­
wu zakonnicy ordinis s. Dominici na tem miej 
scu, gdzie wał miał iść, ogród założyli i żadną 
miarą nie chcą go odstąpić,..?’

W pobliżu Kołomyi leży miasteczko Ober 
t y n, staw ze świetnem zwycięstwem, które het­
man wielki koronny Jan Tarnowski nad 
wojewodą wołoskim Piotrem w r. 1531 odniósł. 
Bitwę obertyńską upamiętnił kronikarz Bielski 
następującym opisem: „Wtem wieść przyszła, 
że Piotr wojewoda-wołoski, ze dwiema a dwu­
dziestą tysięcy ludzi prędko przyjeżdża. Nas 
tylko cztery tysiące jazdy a piechoty było i 
przeto dla tak nierównej liczby z nieprzyjacie­
lem, radziło wielu, aby działa pozostawiwszy do 
Halicza się pospieszyli: ale Tarnowski czło­
wiek serca wielkiego rzekł: tu albo umrzeć, al­
bo wygrać. Zaczem serca naszym przybyło. 
Hetman też obóz porządnie zaloż\wszy, okop 
jął czynić, wozy spinać, po oboziech strzelcom, 
w pół obozu na placu jeżdzie zbrojnej i koza­
ckiej stać i gotowymi być kazał: także wesoło 
objeżdżając swoje, pewne im zwycięstwo obie- 
cował. Wtem na oboz napierać poczęto i strzel­
bę ogromną wpuszczono: blizko piąci godzin 
bez mała, bez wszelakiej szkody naszych strzel­
ba trwała: lecz nasi puszkarze, wołochy, tak 
parzyli. że się nazad poczęli ustępować." Jakoż 
nieprzyjaciel uszedł w ponłochu zostawiając

znacąie łupy. Przeszło tysiąc jeńców, 50 cho-i 
rągwi i 50 dział dostało się w ręce polaków, 
''sporninająć o tem na owe czasy wielkiem 
zwycięstwie, mówi Stanisław Orzechowski: 
»Jeżeli która w Polsce bitwa wygrana była, 
klóraby sercem, rozumem, szczęściem z staro« 
dawnemi bitwami równana być mogła, tedy 
obertyńską takowa jesŁ“

Z nad Bałtyku.
Sopot 1. sierpnia,

®°ici k9P^»wych wykazuje tu już 
8000 osob. Ruch kuracjuszy osiągnął zatem 
punkt kulminacyjny. Wszystkie hotele i pen« 
sjonaty są zajęte; wiele miejsca jest jeszcze 
natomiast w mieszkaniach tatowych z wlasnem 
gospodarstwem. W łazienkach północnych ką­
pie się codziennie 3000 osób.

Teatry i koncerty cieszą się tu codziennie 
wielk:em powodzeniem. W niedzielę po po­
łudniu i wieczorem ogród kuracyjny jest wręcz 
przepełniony.

Skutkiem rozjiorządzenia jłortowego urzę­
du budowlanego, spacerowy most nadbrzeżny 
w ogrodzie kuracyjnym gruntownie reparują.

Magistrat zamierza zakupić kawał grunt« 
od gminv oliwskiej, celem urządzenia zakład« 
dla kanalizacji. — W tych dniach odbyła się 
tu wystawa królików, drobiu i kóz.

Komisja kąpielowa urządziła wycieczkę 
do Gdańska, w której brało udział około sta 
osób.

Zapasy ziemniaków już się wyczerpały. Za 
to ukazuje się tu już coraz więcej rychłych 
ziemniaków.

Przed kilku dniami odbył się w ogrodzi« 
kuracvjnvm koncert dzieci szkolnych pod kie­
rownictwem nauczve:eli. Do chóru śpiewackie« 
go stanęło około 400 dzieci.

Latawiec ze stacji puckiej wpadł do morza 
w pobliżu łazienek północnych. Natvchm:ast 
podążono z łodzią na pomoc i lotnika wyrato« 
wano, a latawiec wydobyto na brzeg.

Lista kuracjuszy wykazuje tu p. L nazwi­
sko księcia tureckiego Szereffeddina F.ffendi, 
który przybył z Poczdamnu wraz z kapitanem 
Hamdi Bey i kapitanem v. Strempłem.

Kradzieże są tu na porządku dziennym. 
Piekarzowi Partyce ukradziono 15 bochenków 
chleba i znaczny zapas mąki, a właścicielowi 
Labudzie 15 kur. Pewnemu mistrzowi rzeź« 
niekiemu ukradł zatrudniony u n:ego jeniec 
rosyjski za 3 do 4 tysięcy marek mięsa. Bzie« 
więciu młodych posługaczy względnie robotni­
ków kradło na dworcu kolejowym paczki l 
kuferki. Izba kama w Gdańsku skazała złodziei 
na kary więzienne od dwuch tygodni do <ie« 
dmiu miesięcy. Sąd ławniczy w Sopocie ska­
za! mężatk1 Gertrudę K. na dzień a Annę L. 
na 5 dni więzienia. Obie kupowały od uczniów 
mistrza piekarskiego Kronatha kradziony cbłeh 

i mąkę. Policja przvaresztowała tu jeszcze 
kilku 15-letrrch wyrostków, którzy włamy­
wali się do sklepów i kradłi, co się dało.

W zeszłą niedzielę, dnia 29. linca, mie­
liśmy tu wspaniałą ucztę duchową. „L u t n i a“ 
z Gdańska urządziła bowiem koncert na wiel­
kiej sali hotelowej „Zoppoter Hof." Koncert 
odbył się w celu zasilenia funduszów kuchni 
bezpłatnych w Warszawie. W koncercie m:ała 
wziąć udział panna Halina Gzarłińska. śpie­
waczka operowa teatru gdańskiego. P. Cz. póź­
niej jednak swego udziału odmówiła. Na kon­
cert przybyło wiele gości nrejscowych i zamiej­
scowych a nawet z daleka. Usłyszeliśmy pięk­
ny śpiew polski chóru czterogłosowego pod ba­
tutą subdyrektora „Westy" p. Bernatzkięgo. 

Wykonanie bvlo wspaniałe. „Lutnia" w Gdań­
sku znaną jest zresztą ze swych sił pierwszo­
rzędnych. zwłaszcza żeńskich. Koncert pozo­
stań^ uczestnikom na długo w pamięci. — 
Jako czvstv zvsk wysłano na kuchnie bez­
płatne we Warszawie 1541.55 mk. W sumie 
tej mieści się 500 marek nadesłanych przez hr. 
Sierakowską z Waplewa. Do świetnego prze­
biegu koncertu i rezultatu finansowego przy­
czynił się niemało p. sędzia Chmielewski ze 
Sopotu.

Drugi koncert i teatr amatorski urządza 
„Lutnia" gdańska w niedziele, dnia 5. sierpnia 
b. r w’ Gdańsku na sali „BikTungsyereinsbaus“ 
przy ułicy ..Hintergasse" z tym samym celem 
dobroczynnym. Swój.

Z powodu Przybyszewskiego 
„Szlakiem duszy polskiej.“

(Dokończenie.)

Wyspiański jest duszą „Młodej Pol­
ski.“ Stworzył dramat polski, poetyczny dra­
mat, jednolity, swoisty. Przytera jest nadawcą 
haseł i przymierzy, doniosłych jak zapowiedź 
»Łgodziny wołanej", którą przecież kiedyś bę­
dziemy mieć, jak nakaz dla poety, że ma być 
»Zwiastunem^' 1 i. Hasła te czynią z Wyspiań­
skiego właśnie jednego z poetów zwiastunów, 
którego miejsce nie gdzieindziej, jak na „szla­
ku duszy polskiej“. Ponieważ Zaś dużo z tych 
haseł w przyszłość wskszuje, Wyspiański nic 
pst epigonem romantyzmu jedynie, jak Przy- 
Syszewskł pisze, ale też i wieszczem przy 
»złości. Inna rzecz, że tylko te hasła Wys­
piańskiego mają w sobie prawdziwą moc, któ­
re należą organicznie do Całości, są zrosłe z 
eałością, są jej kwieciem, nie te, dla których 
Prawie, że całe dzieło powstaje, jak to się siało 

drugim akcie „Wyzwolenia . Hasła Wyz­
wolenia nie „wyzwalają". Tamże wypowiada 
¿YSpiańskl hasło wręcz fałszywe, byśmy byli, 
la* mne narody. Bądźmy zawsze iobą, pozba- 

tslrt0 praw<“ a coraz
fibmbławowi P.rtyby*t«wsklem«

przyświeca szlak duszy polskiej, jako droga 
jedvna, gdy się wczuwa w twórczość Szopena
i Kasprowicza,, w twórczość „synów ziemi'*, i 
gdy te ziemię, jako jej prawdziwy syn opisuje., 
co się dzieje mimochodem w porównaniach i 
wspomnieniach jeszcze w powieściach, a co 
odpada prawie zupełnie w dramatach. Inaczej 
staje się, gdy idąc za modą, a też za wadą, za­
rzucaną polakom przez Słowackiego, która 
przecie lemsamem, jak rzekliśmy wyżej, po­
winna być wykorzenioną, wpatruje się 
jak paw i papuga, w twórców takich i pyszał­
ków, jak Nitzsche. Gorzej jeszczel Przybysze­
wski okazuje radość, że Nietzsche raczy się 
chełpić z pochodzenia polskiego, pozatem słu­
cha rad i przedstawień takich pisarzy, jak 
Barbey d'Aurevilly, zalecającego wnikanie w 
zbrodnie ukryte w duszy, a więc mniej więcej 
w to, co nazywamy stanami psychopaty­
czne m i.

Jan Kasprowicz jest „synem ziemi“ i 
Zna drogi duszy polskiej, zna polskie jeziora, 
rośliny i.co się wśród tego dzieje i daje wyraz 
wszystkiemu temu w podniosłych hymnach 

jak te, które się składają na cykl „Moja pieśń 
wieczorna*' i „Salve regina". Cóż znaczy, że w 
treść prawdziwie polską miesza się jeszcze cza­
sem obca, literacka, angielska, giermańska nu-' 
ta, że obok Boga, zjawia się Szatan, nie ten 
polski djabeł w obciętym stroju, którego łatwo 
i chłopek oszuka, ale jakby jaki drugi Bóg. Ka­
sprowicz nie jest samodzielnym myślicielem, 
silnym na duchu, ale czuje duszą tytana. 
Nie czyni też woczerbku w znaczeniu nąjwapa~

nialszych utworów Kasprowicza, że jeden z 
nich ,Jjics irat", test jakby transpozycją „Są­
du" Marji Konopnickiej. Jedno i drugie, i ut­
wór Konopnickiej i hymn Kasprowicza, są pod 
pewnym względem arcydziełami. U kolebki 
„Sądu“ stal jakoby Corneille, u onejże „Dics 
irae" Szekspir. „Sąd" jest przedmiotowy, ogól- 
uie|sxy, klasyczny, „Dies irae" podmiotowy, o- 
sobistszy, romantyczny. Konopnicka to filozof, 
objawicicl, Kasprowicz to pątnik, wyznawca.

Oto i odtworzenie tego, co na szlaku duszy 
polskiej widzieć można, gdy się patrzy oczynia 
nieco odmiennemi, jak Przybyszewskiego. Do 
prawdziwego odtworzenia, by się wszystko do­
pełnić miało^trzebaby jeszcze barwności i świe 
tności stylu i’rzvbvszewskiego. Znamieniem te­
go slvlu są zestawienia niezwykłe, trafne jx>- 
równania i ta twórcza siła, jaka tkwi np. w 
porównaniach czerpanych z najnowszych do­
świadczeń wiedzy. Mimo tych zalet styl Przy­
byszewskiego nie jest wolny od prowincjonaliz­
mów niedozwolonych i od giennanizmów. Do 
prowincjonalizmów niedozwolonych należy nie 
umiejętne szeregowanie wyrazów, a więc np. 
„5 j c samowolnie deptało'' (str. 25), albo „na 
których i cb nauka*' (str. 26). Do gierina- 
nizmów zaliczamy zbyteczne posługiwanie się 
zaimkami, a wiec np. „pawiem narodów i i c n 
papugą" (str. 45). W przytoczeniu ze Słowac­
kiego razi jeszcze na domiar wszystkiego zu­
pełnie niefortunna, zbytecznym dodatkiem po­
czyniona zmiana slow poety.

K.F, Wiz«-
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Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

— Skończmy rozmowę.
—- Faluchna, zaklinam cię, ustąpi
Sparzała zimno w jego oczy.
— Chcesz, żebym z tobą poszła do kolonjl 

karnych?
— Przecież i tak możemy się widywać.- 

nie koniecznie w kołonjach karnych.
— O proszę, pan mąż marzy o schadzkach' 

z własną żoną?
Próbował znowu ująć ją za rękę, ale dłoń 

jej wymknęła się znowu z jego ujęcia. Z dobrą 
miną starał sią ją przekonać:

— Przecież to byłoby prześlicznie! będę się 
podkradał — będę drżał w krzakach pod twoje- 
mi oknami — będę grał z tobą w zielone.

Zaśmiała się smutnie.
— Naprawdę?
— Przysięgam ci. Ja nie wiem, co mi się 

stało, ale zupełnie zdziecinniałem.
— Usrvję ci śliniaczek mały.
— Uszyj, kaź mi nawet włożyć krótkie 

sjąodenki. Ja chcę być trochę Romeem.
Topiąc oczy w głębinach mrocznych je- 

góra, jakby z nich czerpała odpowiedź — cze*



1 Br. Paweł SpandowskŁ

Z praktyki
spółek wielkopolskich.

(Ciąg dalszy.)
Po przeprowadzeniu pierwszego interesu 

parcelacyjnego przedstawiać się będzie bilans 
spółki jak następuje:

Aktywa:
150 000 rok. Hipoteki zalonibardowane 
20 006 rak. Hipoteki w portfelu 
10 000 mk. Różne należności 

180 000 mk.
Pasywa:

Udziały 5 000 mk.
Depozvta 30 000 mk.
Pożyczki bank. 125 000 mk.
Saldo - „zysk" 200000 mk.

Kr 180000 mk.
Na dwa punkty powyższego bilansu chcial

bym specjalnie zwrócić uwagę. Otóż pierwszy 
interes kończy się tem, że spółka nabywa hi­
potek prawie za taką samą kwotę, jaką przed­
stawiał pierwszy objekt parcelacyjny. Led­
wie zarobek spółki i coś ponadto uruchomiono. 
Hipotek spółka udzieliła na 5 do 10 lat. Tym­
czasem w pasywach cały dług bankowy pła­
tny jest co kwartał, a depozytu z wypowiedze­
niem półrocznem lub rocznem. Właściwie 
więc już po pierwszym interesie jest spółka 
inimo znacznego zarobku niewypłacalną. W 
SaPp?ia(ła spółka coprawda jeszcze za 
/O 000 mk. hipotek niezastawionych. ale są to 
hipoteki najsłabsze. Już te, które Bank ludo­
wy przyjął w zastaw, trzeba mu było lombar- 
ąować z znaczną superatą. Mimo iego stosun­
kowo już niezdrowego położenia musi spółka 
parcełacyjna myśleć w dalszych interesach, 
na które nowych kapitałów potrzeba. Tych 
dostarczają znowu depozyta i dalsze pożyczki 
z banków na podstawie weksla z zastawem hi- 
polek, rak po dwuch lub trzech latach dzia­
łalności posiada spółka już bilans przekracza­
jący może mil jon marek, a z nim balast obli- 
gow, pod którym się ugina.
’ ,Druslnl słabym punktem jest kalkulacja 
zysku Osiągnięto, jak widzieliśmy 40 000 
mk. brutto-zysku. Jednakże już de> bilansu 
pierwszego roku obrachunkowego pozostanie 
smacznie ¡mniej. Zarządowi spółki nie można 
było wyznaczyć stałych pensji, dlatego przy­
znano mu poważny udział w zysku. Tanłie- 

tę obkcza Rada Nadzorcza wspaniałomy­
ślnie od brutto-zysku. Następnie trzeba po- 
kryć koszta założenia i urządzenia spółki i 
rozmaite koszta, bieżące. Tak samo koszta spe­
cjalne, wynikające z nabycia nieruchomości,
jak koszta kontraktu, prowizje, koszta inse- 
ratów, terminu parcelacyjnego, rozmaite po­
drożę, szpezy, częściowe wykłady na gospodar­
stwo, dopoki się znajduje w rękach spółki, 
strata na procentach itp. W szystko to sumuje 

iS,t °° P°ważnych sum, i gdy przychodzi koniec 
XokC pozostaje z zysku łedwie połowa „na 
Czysto .

^¿Czystym zyskiem4* nazywa się kwota ta 
w bjlansie spółki. Jest to jednak zasadniczo 
błędne, że kwotę tę uważa się za czysty zvsk. 
fW rzeczywistości mogłaby spółka o czystym 
zysku mowie dopiero wtedy, gdyby interes dla 
piej całkiem już był ukończony. Tymczasem 
parcelację coprawda przeprowadzono, ale rto- 
zostało z niej spółce za 170000 mli, hipotek, 
Których posiadanie nie jest dla niej korzy­
ścią, lecz ciężarem. Ciężarem nietylko dlatego 
że jeszcze, może ponieść stratę na jednej łub 
drugiej, hipotece, ale ponadto o tyle ciężarem,

a że posiadanie hipotek jest powodem ciągłych 
bieżących. Spółka pozostawia hipoteki 

łe po 5 proc, płatnych półrocznie postnu- 
merando. sama zaś płaci w banku często 5 i pół 

lub 6 proc. kwartalnie praenumerando, nie li­
cząc kosztów i ew. prowizji. Wskutek tego 
u-ad spółka na posiadaniu 170 000 mk. hipo­
tek TiHzko. 1 proc, powiedzmy okrągło 1500 
mk. Dalej wymaga posiadanie hipotek bardzo 
znacznego nakładu pracy, i to nietylko z po­
wodu ściągania procentów, ale także innych 
nadzwyczajnych czynności związanych z po­
siadaniem hipotek, jak eksneksuacji, działów, 
zmian właściciela itp. nie mówiąc już o zatar­
gach i procesach z parcel antami, które często 
jeszcze po latach się wywiązują. Z tego wszy­
stkiego tworzy się w spółce parcelacyjnej dość

— Trochę za późno, ja już z Julja jestem 
w niezgodzie.

— Więc nie?
— Dziwię się, Tit, że nawet taka myśl 

przyszła ci do głowy. Ja mam przed sobą cel 
w życiu.

— Winszuję ci, winszuję z całego serca.
Zmarszczyła brwi. Ostry ton, Którego li­

sy^ raził ją. Zakłócał piękną harmonję przy-

— Nie krzycz tak głośno — upomniała go 
bo zbiegną się straże, skompromitujesz mnie 

i siebie. Ja i tali popełniam szaleństwo, że roz­
mawiam z tobą sam na sam.

Usiadł koło niej zrozpaczony swoją nie­
zręcznością.

— Fala — błagał ją — więc ty dla mnie 
już mc nie. czujesz? ani odrobiny miłości?

— Lubię cię, ot i wszystko, ale miłość po­
szła spać.

Ogarnęło go rozdrażnienie. Nerwy zaczęły 
odmawiać mu posłuszeństwa.

— Winszuję ci, brawo, tylko kobieta mo­
je popełniać podobne szaleństwa, jak ty. Wstyd 
przynosisz całej Europie.

— Czem?
— Tem, że bawis2 się w to jakieś kapłań- 

łtwo. Ładne kapłaństwo!
— Z mojej drogi nie zejdę.
— Doskonałe, prawdziwa kobieta! Napisa­

ni broszurę, pod groźbą procesu musieliśmy 
wyjechać z Europy, okręt się rozbił i teraz 
masz — wszystko jakby na moje nieszczęście 
Sprawdza się. tutaj na tej przeklętej wyspie! 
Wszystkie najpotworniejsze pomysły!

obfita praca bieżąca, która wymaga naturalnie 
opłacenia. Koszta tej pracy obliczyć można 
również na 54—1 proc., — przy naszym przy­
kładzie więc na dalsze ca. 1500 mk. Razem z 
stratą na procentach wynosi zatem stała strata 
bieżąca, spowodowana posiadaniem 170 000. 
mk. hipotek, rocznie około 3000 marek. Jeżeli 
zatem hipoteki będą w posiadaniu spółki przez 
łat dziesięć, wyniesie ogólna suma rocznyeh 
strat bieżących 30 000 mk. Lukratywny więc 
pierwszy interes parcelacyjny spółki, który 
pozornie przyniósł 40 000 mk. zarobku, skoń­
czy się „na czysto“ stratą 10 000 mk.

Przykład, który przytoczyłem, jest może 
bardzo drastyczny, ale typowy i wykazuje ja­
sno, jak trudno przy interesie parcelacyjnyra 
połączonym z finansowaniem przeprowadzić 
prawidłową kalkulację. Większość interesów, 
które wielkopolskie spółki parcelacyjne prze­
prowadziły, była tego rodzaju. Stąd też, skoro 
nowych interesów parcelacyjnych nie zawiera­
no, większość spółek poczęła wykazywać stra­
ty. . Innego sposobu przeprowadzania parce­
lacji spółki wielkopolskie nie odkryły. Nim 
się. spostrzeżono, że kalkulacja spółek parcela- 
eyjnych jest błędna, pogorszyły się ogólne wa­
runki dla parcelacji lak dalece, że trzeba jej 
było poniechać zupełnie. Doświadczenia spó­
łek wielkopolskich pozostały wiec przeważnie 
negatywnemi, — jiouczyły nas, jakich błędów 
przy spółkach parcelacyjnych należy się wy­
strzegać. I to. już coś warte..

(Ciąg dalszy nastąpi.)

»Le cafard“.
(P.) „Za. mało znanem jest, lub też zbyt 

łatwo zapomina się, za co bijemy się, za co to­
czymy wojnę.“

Temi słowy — pisze paryski korespondent 
„Beri. Tidende' — gienerał Petain, głównodo­
wodzący we Francji, rozpoczyna rozkaz dzien­
ny. opublikowany w „Bulletin des armees". 
Kończy się 36 miesięcy wojny. Wokół nas lato, 
przyroda zna jduje się w jjełni rozkwitu, wszy­
stko, co może, ucieka z Paryża, nęcą wieś i mo­
rze i swoboda. W tem wszystkiem gazety ps 
raz pierwszy, otwarcie i bez obsłonek, wymie­
niły „czwartą kampanję zimową". Była to bez 
wątpienia wiadomość ńielitościwa dla tych 3— 
4 miljonów, przebywających w rowach strze­
leckich — w czasie, gdy lato jest w pełni roz­
kwitu, ą noce stawać się zaczynają dłuższe 1 
ciemniejsze,

„Moralność“ żołnierzy — to temat, o któ­
rym nie łatwo pisać. Jest to przedmiot, co do 
którego cenzura jest bardzo ostra. Być może, 
iż list mój nie zostanie wyeksjiedjowany, lecz 
spocznle „dla obserwacji“ w mapie na doku­
menty u jakiego cenzora w jednym s portów 
francuskich lub angielskich. A jednak nie mam 
nic złego na myśli. Nie mam zamiaru wyja­
wiać jakiśkolwiek tajemnicy.

Istnieje jednak wyraz, brzmiący „cafard". 
Jest to jeden z tych wyrazów, które stworzyła 
wojna. Powstał on w rowach strzeleckich ra­
sem z tylu innemi wyrażeniami i zwrotami, 
któremi żargon żołnierski wzbogacił słownik 
francuski. Pod względem językowym „cafard“ 
stanowi wyraz, uznany za tak samo prawdzi­
wie francuski,, jak nieśmiertelne „poilu". A je­
dnak trudno jest, jeżeli nie niemożliwe, prze­
tłumaczyć, go.. Oznacza on całe jx>jęcie, które 
należy objaśnić. Podróżnicy podbiegunowi są 
zapewne jedynymi, co obok żołnierzy w wojnie 
światowej odczuć potrafią to, co ukrywa się 
poza pojęciem „łe cafard'. „Poilu" cierpi na 
„cafard", gdy nie nadejdzie list od jego uko­
chanej, „Cafard“ chwyta go podczas zabijają«» 
długich wieczorów jesiennych i zimowych, gdy 
siedzi w swej jamie podziemnej, w swej „ca- 
gna", i nie ma nic do czynienia. Zwłaszcza, gdy 
deszcz chłapie i wiatr wyje, a wokół jest tak 
smutno i nieprzyjemnie. Na posterunku lub 
podczas walki „le cafard" ucieka od niego 
precz o setki mil. Przyczołgać się może pod­
stępnie jakiego popołudnia latem w etapach, 
lub wieczorem na stacji kolejowej, gdy wraca 
do swego pułku.

„Le cafard“ — to beznadziejność, niezado­
wolenie, smutek, desperacja. „Oby to wszyst­
ko raz minęło!“ i odnosi się. to nietylko do 
siebie samego, lecz do położenia w całości: to­
warzyszy broni, kompanii, pułku, całego kra­
ju. „Na cóż to wszystko? Do czego to prowadzi? 
I tak nic z tego nie będzie. Leżymy tu, lala

— To właśnie mnie przekonało, że moja 
broszura ma za sobą słuszne premisy.

Spojrzał na nja zdumiony i rozgoryczony. 
Było mu wszystko jedno. Zrozumiał, że jej nie 
przekona, ani nie udobrucha. Postanowił ją za­
atakować gwałtownie.

— Jak się ty wyrażasz! —- rzekł ironicznie 
— premisy! Ale teraz ja ci oświadczam, że 
wypowiadam wojnę twojej broszurze i twoim 
premisom!

— Chcesz może napisać broszurę przeciw 
mnie? — zapytała drwiąco.

*— Nie, ale wywrócę wysjię całą 'do góry 
nogami, przekopie ją od brzegu do brzegu, 
znajdę ów zaśniedziały antyczny posążek Ero­
sa! Zobaczysz, że znajdę, a wówczas pchnę 
Erosystów do czynu i wygram, rewolucja zwy 
ciężył

— Czyli w ten sposób chcesz się solidary­
zować z romantyzmem miłości? czy tak?

Wstał, wyprostował się i tłumionym gło­
sem oświadczył:

— Gotów jestem solidaryzować się nawet 
z djablem i z kulawym Hefajstosem, byłem 
mógł zwyciężyć, a zwyciężyć muszę ł twoją 
broszurę ośmieszę, wywrócę, zniszczę!

— I co jeszcze? ‘ ,a
— I ciebie zdobędę!
— A ja cię każę natychmiast uwięzić.
Zaśmiał się wesoło. Z miną łobuza, które­

mu wybacza się wszystko, odpowiedział z hu­
morem: /

~~ Nie każejz. Lubisz mnie trochę i poz­
wolisz mi się zrewolucjonizować.

— Tit. przegrasz. My nie jesteśmy w Eu-

®djąią> a życie stało się dla nas wszystkich 
parodją. Kiedyś była kobieta, — dziecko i ko­
bieta —» Było kiedyś coś, co zwało się celem 
życia —. Finil Czwarta kampanja zimowa —.

„Le cafard" — to znużenie wojenne, uza­
sadnione subjektywuie i obiektywnie. Wyraz 
na uczucie, wspólne wszystkim żołnierzom na 
froncie, ich nadzieja, ich tęsknota, ich pragnie­
nie, by teraz wreszcie się to skończyło. Inaczej 
zbrzydnie życie. Na froncie człowiek dłużej nie 
wytrzyma.

Arrnja — powiada Léon Baiby — jest to 
całość żołnierzy jakiegoś narodu. Lecz żołnie­
rze są ludźmi. Niezern innem. Ludźmi z wszy­
stkiemi ich przymiotami dodatniemi — i wszy­
stkiemi ich słabostwami. Armja — to zbiór 
istot ludzkich, kierujących się wszystkiemi ty­
mi popędami i motywami, jakiemi ludzkość 
kierowała się.po wszystkie czasy. Przejściowy 
zapał unosi je w sferę wyższą, niż zwykła. 
Wówczas są bohaterami znad Marny, z „wy­
ścigów ku morzu", zpod Verdun. Zresztą jed­
nak jyopada ją w zwykłą przeciętność. Po skoń­
czonej bitwie nawet bohaterzy zapominają, że 
byli czemś nadludzkiem. I oni chcą jeść i pić 
dobrze, narzekają na .mięso źle ugotowane, na 
racje wina, którego, się nie wydziela, na szefa, 
który niedostatecznie dba o aprowizację. Nie 
ma pojęcia o armji ten, co wymaga, by ona 
była Wciąż wyniosła ponad ludzkie słabości. 
Żołnierze francuscy idą na śmierć chętnie; ba, 
czynią, to gdy potrzeba, z dumą, z mistyczną 
niemal egzaltacją, z bezgraniczną ofiarnością. 
Nie chcą jednak, by cierpieli w niesw’oim cza­
sie przez to, że muszą znosić głód, marznąć, 
moknąć na deszczu w źle przygotowanych ro­
wach strzeleckich, lub też stać w ogniu grana­
tów na pozycjach, które można było lepiej wy­
brać. Niedość jest mówić: Tout va bien! Armifa 
składa się z bohaterów. Cl znipsą wszystko! — 
Nie, bohaterami żołnierze są w chwilach j»d~ 
niosłych, lecz zresztą zwykłymi ludźmi. Sze­
fowie armji powinni w ten sposób patrzeć na 
swych -podwładnych.

Nie wiem, ile prawdy tkwi poza pogłoska­
mi, które w ostatnich czasach szerzyć się za­
częły po Paryżu, twierdzącemi, że „le cafard“ 
żreć, zaczął niektóre pułki na froncie. Mojem 
zdaniem nie oznacza to nic poważnego. Czy 
wolno wymagać dziś — po 36 miesiącach —■ 
tego samego płonącego entuzjazmu i ślepej o- 
fiamości, co w pierwszych podniosłych i tra­
gicznych dniach. Byłoby to, mojeni zdaniem, 
żądaniem nadludzkiem. Wszystko wyczerpuje 
się. Ludzie wyczerpują się więcej, niż wszyst­
ko inne. A najwięcej wyczerpują się może fran- 
cuzi, gdyż indywidualność jest w nich tak bar­
dzo rozwinięta, poczucie wolności osobistej tak 
silne, że na drzewie powieszonoby przełożo­
nego, co ośmieliłby się przed swym oddziałem 
mówić o „materjale ludzkim" w wojnie. Prze­
łożony dowodzi swymi bliźnimi, Według tego 
ma żołnierz rosyjski mówić obecnie do swego 
gienerała „ty“. We Francji od setek lat nie mó­
wiono inaczej nigdy, jak „mój gienerale".

Z tych też powodów gienerał Petain zwra­
ca się w swym rozkazie dziennym do żołnie­
rzy, jako „do przyjaciół i ludzi*, z wszelką 
serdecznością, prostotą, — pewien, że zostanie 
zrozumiany. Chodzi mu o to, by na progu 
czwartego roku wojny przypomnieć, dla czego 
czwarty ten jej rok jest konieczny.

Podawszy treść pisma gienerała Petaina, w 
którem naturahńe sporo stosownych zarzutów 
pod adresem niemców, koresjwndent kończy 
następująco: Petain rozpoczął nową ofenzywę. 
Zwraca się ona przeciw znużeniu wojennemu, 
przeciw tym, co znajdują, iż dalsza wojna jest 
„warjactwem“, przeciw „zakapturzonym niem- 
eom“ (!) we Francji.

temtości.

— „Wieczny“ zegar. Nie chodzi tu wcale 
o jakieś „perpetuum mobile“, a jednak „wiecz­
ny zegar" jest przyrządem, który stale samo­
dzielnie funkcjonuje. ■ Jest to wymalazek Szwe­
da, Teodora Diedena który zmiany sił przy­
rody, nigdy nie znajdujących się w stanie spo­
czynku, zużytkował tak ¿ręcznie, iż stwarzają 
one zupełnie dokładną miarę czasu.

Zarówno temjreraiura jak i ciśnienie po­
wietrza nigdy równocześnie przez dłuższy czas 
nie utrzymuje się na tym samym poziomie. 
Zmiany, jakie zachodzą w stosunku między 
temperaturą a ciśnieniem, mogą być zużytko-

ropie. Jeżeli ty wypowiadasz mi wojnę, to ja 
także ucieknę się. do wszelkich środków, aby 
sparaliżować twoją akcję. Pamiętaj, że mój u- 
rok wzrasta na wyspie z godziny na godzinę.

— W moich oczach także — to mówiąc 
złożył jej ukłon dworski.

Ale ona nie zważając już na jego ton żar­
tobliwy, rzekła groźnie:

—■ Pamiętaj o tem, że ja tu nie jestem 
zwykłą śmiertelniczką, ale widzą we mnie u- 
krytą boginię Artemis, która ma wyspę zba­
wić.

Czuł się panem sytuacji.
— Wiem, wiem! widziałem i słyszałem!

— dowodził głośno — a ja wobec tego oświad­
czam ci, że jestem Zeusem pioruhóchlastem i 
na Olimp wejdę przemocą!

-— Zatem wojna?
— Wojna! bardzo się cieszę, że mam do 

czynienia z boginią ArtemisI
— Zeus ze śliniaczkiem pod brodą! — ze­

mściła się na nim.
— Żart żartem — odezwał się serdecznie

— przecież do tego nie dojdzie. Uśmiechnij się
Fałuś filuternie, jak ty to umiesz, zapal sobie 
papieroska i chodź ze mną do ogrodu... póro- 
mansować... j

— Nie przekupisz mnie — nie biorę kuł 
banów... zresztą rozmowa skończona. Proszę 
mnie zostawić samą.

— A więc wojna — Zeus cię żegna, uro­
cza. Artemis! Papierosy to i tak ci zostawię, a- 
byś. mnie dobrze wspominają. Rewolucjoniści 
mają także serca. Hermes zz tobą!

To mówiąc, złożył jej ukłon‘głęboki.

wane jako siły i tego właśnie dokonał Diedea, 
Jego zegar składa się z szeregu puszek metaiot 
wych, sporządzonych z cieniutkiej blachy, t. 
zw. nowego srebra, oddziaływujących na siebie 
elastycznością. Są one wypełnione powietrzem 
mającem przy 18 stopni Celsjusza ciśnienie 
757 mm.

Skoro nastąpi spadek temperatury luH 
zwiększenie się ciśnienia, albo odwrotnie, sze« 
reg puszek ścieśnia się, przy czem przesunięci« 
to, dzięki pomysłowemu urządzeniu, może do-< 
chodzić do 28 ctm. Te puszki, przypominają« 
ce konstrukcję barometryczną, stanowią me­
chanizm popędowy zegara. Ich ruch podnosi 
ciężarek, umieszczony na łańcuszku bez końca, 
Równocześnie cały mechanizm ruchomy zu< 
żytkowuje nader mało siły, gdyż osie poszczę« 
gólnych kół poruszają się na kółkach.

Normalnie w ciągu roku ciężarek opada o 
22 ctm.; jeśli zachodzą większe zmiany ciśnie­
nia i temperatury, przesuwanie się ciężarka 
odbywa się szybciej. Wtedy ujawnia się nad­
miar siły działającej i nadmiar ten można wy­
łączyć, co zegar wykonuje automatycznie. 
Również automatycznie następuje wyłączenie 
eiężarka, skoro ten dojdzie do pewnej wysoko­
ści, oraz włączenia go na linji dolnej.

Dieden wprawił w ruch swój zegar w lis­
topadzie 1916 i od tego czasu zegar idzie bea 
przerwy.

—- Władza prowincjonalna w roli swata. 
Wydział prowincjonalny funduszu narodowe­
go (Natiońalstiftung) dla prowincji saskiej 
założył w Magdeburgu biuro dla stręezenia 
małżeństw pomiędzy wdowami 'pą wojakach^ 
które po mężu w spadku mają jakie przedsię­
biorstwo, a inwalidami wojennymi. Ktokotó 
wiek z wymienionych osób czuje wolę Bożą 
nadsyła adres i życzenia swe do owego biura, 
które bez podania nazwisk umieszcza ogło­
szenie w czasopiśmie, drukowanem dla inwa« 
lidów, a wszelkich dalszych informacji udzie-« 
la piśmiennie łub ustnie. Niestety nie wiemy, 
narazie, z jakim skutkiem biuro wymienione 
pracuje.

— Chód i charakter. Z dawna już próbo-« 
wano oceniać właściwości charakteru ludzkie­
go z ukształtowania czaszki, formy, ręki luH 
z pisma, w ostatnich jednak czasach poczynio­
no obszerne próby w kierunku rozpoznawania 
usposobienia i wÿbitniejszvch cech charakteru 
® chodu jiojedyńczych osób. Ostatni numer 
„Aftonbładet" zamieszcza wynik odnośnych 
prób, poczynionych przez pewnego tekami:

„Chód stanowczy i pewny jest oznaką mer- 
gji i żywotnego temperamentu. Silne wspiera-« 
nie się przy chodzie na piętach znamionuje cie­
kawość i ostrożność natomiast pięty zwrócone 
do środka oznaczają przeważnie ludzi coztar« 
gnionych, skłonnych do wydawania swych o< 
pinji i rychłych wyroków.
' Skąjiiec robi małe, krótkie, nerwowe krokf, 

często przystaje, a posuwa się naprzód bez ża­
dnego szmeru. Chód powolny, bez względu na 
to, czy kroki są wielkie lub drobne, zdradza w 
danym osobniku usposobienie łagodne, równo­
wagę duchową i skłonność do optymizmu. 
Człowiek dumny, przeświadczony o swej go­
dności lub wielkości, idzie krokiem stanow­
czym, ściśle wymierzonym, starając się stopy ( 
kolana utrzymać sztywno.

Człowiek mściwy, starający się ukryć to 
pod maską przyjaźni lub dobroduszności, jw- 
suwa się po cichu, ustępując nawet jx>zornia 
z drogi, natomiast chód niepewny, chwiejny, 
— o iie naturalnie nie jest następstwem choro­
by — jest oznaką ludzi chwiejnych, posiada­
jących niezdecydowany charakter. Wreszcie 
samolubi, przywiązujący wagę tylko do korzy­
ści materjalnych," stawiają stopy twardo, kro­
czą ciężko i wolno, z zasady zginając zawsze 
lekko nogi w kolanach.

— Dlaczego chudniemy? W czasach nieo­
graniczonych wprost środków zastępczych, mu­
szą chemicy nadzwyczaj uważnie badać, aby 
podawane potrawy odpowiadały także wyma­
ganiom hygjeny. Ogólnie notowany we wszy­
stkich sferach ubytek ludzi na wadze, ma swe 
źródło nietylko w samem pożyróeniu i jego 
ilości, albowiem nie brak jest ludzi, którzy o- 
becnie znacznie więcej jedzą, aniżeli przed 
wojną, a mimo to chudną w gwałtowny spo­
sób. Powodem tego z jednej strony zasadi 
zmiana stosunku najważniejszych materji 
żywczych w pokarmach, jak białka, tłusz- • 
soii,'węglowodoru itd., z drugiej mała za 
tość materji odżywczych. Organizm pracuj 
cznie intenzywniej, proces spalenia znowu 
stępuje znacznie szybciej. Ponadto w bard: 
cznych wypadkach na chudnięcie wpływa e • < 
ściowe zatrucie organizmu, dotychczas przy- 
najmniej prawie zawsze zapoznawane u nas, a' 
przynajmniej lekceważone.

W publikacjach ces. urzędu zdrowia w 
Niemczech zwraca referent uwagę na coraz li­
czniej przytrafiające się obecnie zatrucia oło­
wiem. Powstają one z tego powodu, iż w za­
stępstwie miedzianych kotłów i naczyń ku­
chennych używa się do gotowania niewłaści­
wych przyfcorów, sporządzonych ,7. pieodppwie- 
dniego materjahr

W bardzo wielu wypadkach naczyniom 
kuchennym brak jest nawet najzwyklejszej e- 
malji. Naczynia żelazne psują smak potraw, 
ołowiane i cynkowe, łub choaiażby tylko z 
przymieszką tych metali, są śyprost niebezpie­
czne dła zdrowia. Dlatego pilnie uważać nale­
ży, aby naczynia kuchenne, będące obecnie W 
braku innvch w użyciu, były najeżycie powle­
czone einalją i odnośnie do swej zawartości 
ołowiu odpowiadały ustaw-r’—n wymaganiom.

Islęgi stóas efwllaaio.
Dnia 2, sierpnia zgłoszono:

Zgony: '
Robotnica Zofja Grolt 28 lat. Wdowa 

dUstyiia May z domu Buchwald odwow. Ma­
terne 79 lat. Wdowa Augusta Giese z domu 
Janscb 65 ląt. Wdowa Henrjeta Düsterhôft 
z domüj Golder 77 lat. Robotnik Franciszek’ 
Rypiński 75 lat.
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